
Rząd Holandii 
odmówił wiz 
delegacji 
ienisisiów 
polskich

Delegacja Sekcji Tenisa 
GKKF w składzie przewodni­
czący inż. Olszowski oraz za­
służona mistrzyni sportu Ję­
drzejowska w dn. 10 lipca br. 
miała wziąć udział w Kongre­
sie Międzynarodowej Federa­
cji Tenisowej w Hadze. Udział 
naszej delegacji w Kongresie 
został uniemożliwiony wskutek 
nieotrzymania do dnia dzisiej­
szego wiz wjazdowych do Ho­
landii .

Wypadek nieudziclenia wiz 
w terminie umożliwiającym 
wzięcie udziału w obradach 
Międzynarodowej Federacji Te 
nisowej. której Polska jest 
członkiem, a tym samym unie- | 
możliwienie naszej delegacji 
zajęcie stanowiska i decydo- ' 
wania ó najbardz:ej istotnych ' 
sprawach, dotyczących sportu 
tenisowego w ogóle, a współ­
pracy międzynarodowej na tym 
odcinku w szczególności, nic 
jest wypadkiem odosobnionym 
na terenie sportu tenisowego, 
nie mówiąc o innych dziedzi­
nach sportu. W r. 1949 udział 
polskiej delegacji w Kongresie 
Międzynarodowej Federacji Te­
nisowej w Paryżu został rów­
nież uniemożliwiony wskutek 
odmowy udzielenia wiz.

Fakty powyższe obok odmo­
wy udziału zgłoszonej drużyny 
polskich tenisistów w mistrzo­
stwach Belgii w r. bież., a na­
stępnie późnego wydania wiz 
wjazdowych dla reprezentacji 
tenisowej na mecz z Włochami 
(powodującej w konsekwencji 
przybycie naszej drużyny na 
24 godziny przed zawodami), są 
dowodem systematycznie pro­
wadzonej akcji .mającej na ce­
lu uniemożliwienie sportowcom 
polskim brania udziału w pra­
cach Międzynarodowej Federa­
cji Tenisowej oraz w wymia­
nie sportowej, zmierzającej do 

. pogłębienia przyjaźni sportow­
ców wszystkich krajów.

SPORTOWY
Rok VII Nr 55 Warszawa, czwartek 12 lipca 1951 Cena 45 gr.

17 lipca w Moskwie

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY

5 wyścigów 
ogólnopolskich 
oczekuje kolarzy

Kolarzy szosowych oczekuje 
w najbliższym czasie seria o- 
gólnopolskich wyścigów. Już w 
niedzielę startować będą w wy­
ścigu „Dziennika Łódzkiego" 
na, trasie Łódź — Kalisz — 
Łódź (ponad 210 km), w tydzień 
później, 22 lipca wezmą udział w 
tradycyjnym wyścigu na histo­
rycznej trasie Lublin — Chełm 
— Lublin (ponad 160 km), na­
stępnie, znowu w tydzień póź­
niej, 29 lipca — w wyścigu or­
ganizowanym w Katowicach o 
nagrodę Sekcji Kolarstwa 
GKKF, na trasie długości ponad 
200 km.

Po jednoetapowych wyści­
gach oczekuje ich 4-etapowy 
wyścig Szczecin — Gdańsk w 
dniach 2 — 5 sierpnia.

Do kalendarza imprez przybył 
wyścig organizowany 19 sierp­
nia przez Sekcję Kolarstwa 
WKKF w Kielcach na trasie 
długości 120 km z Kielc przez 
Mniów, Miedzianą, Końskie, 
Wołód. Skarżysko, Suchedniów 
dc Kielc. Wyścig ten odbędzie 
sie z okazji zakończenia III Zlo­
tu Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie.

Wszystkie te imprezy o cha­
rakterze ogólnopolskim brane 
będą pod uwagę przy punktacji 
kolarzy według regulaminu wy­
ścigów klasyfikacyjnych Reda­
kcji „Przegląd Sportowy".

Polska ZSRR

Najlepsi po Sidle oszczepmcy polscy Sumiński, Garncarczyk i Kujawa spotkali się 
cławiu na mistrzostwach AZS. Zwyciężył Garncarczyk (w środku) przed Sumińskim (na lewo) 

i Kujawą. Foto Arczyński

Rumunia Zenderowski (Budowlani) na wirażu w czasie meczu z Unią 
o mistrzostwo ligi żużlowej.

Fot. E. Franckowiak

U piłkarzy na AWF

Przygotowujemy się do Zlotu
Godzina 7. Piłkarze wycho­

dzą parami na boisko pod wo­
dzą trenera Koncewicza. Naj­
pierw lekka gimnastyka, z kolei 
ćwiczenia bez piłki: starty, wy­
skoki do „główki" itp. Potem 
trener dzieli wszystkich na gru­
py, zależnie od pozycji na jakiej 
grywają. Na uboczu pozostają 
chorzy (kontuzjowani). Jest ich 
aż dziewięciu. Widzimy wśród 
nich Cieślika, Szymborskiego i 
Wesołowskiego.

Koncewicz przerabia wszelkie 
możliwe uderzenia i ruchy pił­
ką. Zawodnicy starają się go 
naśladować. Nie każdemu idzie 
to sprawnie, ale dobre chęci są.

TRENING NAPASTNIKÓW
Podczas gdy pomocnicy ćwi­

czą długie, celne podania, na­
pastnicy pod komendą Konce­
wicza strzelają na bramkę 
Szczurzyńskiego, który broni z 
brawurą, raz po raz jednak mu­
si kapitulować przed strzałami 
Radonia, czy też Glajcara lub 
Pulikowskiego. Trener jest u- 
ważny, dostrzega każdy błąd. 
Co chwila słychać ostry gwiz­
dek i donośny głos: Sąsiadek 
ruszaj się żywiej, a ty Cichoń 
czego się gapisz, Pulikowski,

gdzie cię tak nauczono kopać 
piłkę — Koncewicz żartuje z 
małego skrzydłowego, któremu 
piłka zeszła z nogi.

Chłopcy są zdyscyplinowani. 
Na gwizdek trenera wszyscy 
zatrzymują się i uważnie wy­
słuchują jego rad i wskazówek. 
Pod koniec treningu następuje 
piętnastominutowa gra na jed­
ną bramkę. Po ’ jednej - stronie 
pięciu napastników: Strojny, 
Pulikowski, Majewski, Radoń i 
Glajcar, po przeciwnej zaś ob­
rońcy. i pomocnicy: Sobkowiak, 
Cichoń, Grzywocz, Hajduk i 
Kaszuba.

Gra rozpoczęta, trener wpro­
wadza piłkę do akcji, komende-. 
rując przy tym ruchami całego 
ataku: Radoń pokaz mi się, 
Glajcar nie widzę cię, dalej do 
przodu, Pulikowski zmieniaj się 
żywiej ze Strojnym. Dalej ży- 
>Vo, żywo.

Wszyscy uwijają się jak w 
ukropie. Trener nie szczędzi 
słów. Tych gani, tamtych znów 
chwali. Piłka tak długo jest w 
ruchu dopóki nie przejmą jej 
przeciwnicy atakujących. . Zno­
wu gwizdek, kilka pochwał, na­
gan, dwie, trzy wskazówki, i 
gra rozpoczyna się od nowa. Po

przeprowadzeniu kilku zmian 
trener oznajmia koniec trenin­
gu. „Chorzy" zabierają piłki, 
a „zdrowi" idą się kąpać.

Po treningu któryś rzucił od 
niechcenia—a może byśmy tak 
zagrali z „chorymi"? — Na 
pewno wygraliby — odpowie­
dział inny. 1 wszyscy śmiejąc 
śię parami poszli w stronę pły­
walni. - . ... ..... ........ .. ....

Wśród przyjaciół

ROZKŁAD ZAJĘĆ
Na obozie panuje miła atmo­

sfera, wszyscy czują się jak u 
siebie w domu. Takie warunki 
jakie panują u piłkarzy sprzy­
jają szybkiemu postępowi pra­
cy wyszkoleniowej, ułatwiają 
pracę kierownictwu i trenero-

Program ^nia został tak po­
myślany by zawodnicy mieli za­
pewniony odpoczynek. Trenin­
gi odbywają się dwa razy 
dziennie: rano dwie godziny i 
po południu dwie. Poza tym ra­
no odbywa się dwugodzinne 
szkolenie polityczno - wycho­
wawcze. Prowadzi je kol. Galic­
ki z ZG ZMP. Pobudka jest o 
6,30. Wieczorem piłkarze spę­
dzają czas w świetlicy na 
wspólnej nauce i zabawie.

Trochę bumeluje Wesołow­
ski. Mamy nadzieję, że zmieni 
on swoją postawę. Tylko zgra­
ny kolektyw ’ może pracować 
dobrze.

Serdeczne przyjęcie Polaków
Męskwa, 11.7 (teł. wł.).
Wczoraj przybyła do Moskwy drużyna lekkoatletów 

i lekkoatletek polskich. Podróż minęła b. dobrze. Na 
dworcu Białoruskim Polacy byli serdecznie witani przez 
przedstawicieli Wszechzwiązkowego Komitetu do Spraw 
Kultury Fizycznej i Sportu oraz przez sportowców mo­
skiewskich, starych znajomych Dumbadze, Sewriuko- 
wą, Seczjenową, Kanaki i innych.

W dniach 15—17 bm. na Centralnym Stadionie „Dy­
namo" w Moskwie odbędą się wielkie zawody z udzia­
łem reprezentacji Polski, Rumunii i ZSRR. Przyjazd 
Rumunów spodziewany jest w piątek.

Zobowiązania sportowców 
ku czci 22 Lipca

W skład rużyny polskiej wcho­
dzą: Ilwicka, Kuźmicka, Minic- 
ka, Bocianówna, Gryczkówna, 
Piwowarówna, Gościniakówna, 
Iesznerówna, Maciejakówna, 
Ronczewska, Gburkówna, Was- 
serab, Duńska, Bregulanka, Ko- 
nikówna, Dobrzańska i Ciachów 
na. Kiszka. Buhl, Stawczyk, 
Liipski, Lipiec, Statkiewicz, Kor- 
ban, Kuśmirek, Werbliński, Po­
trzebowski, Kielas, Graj, Szwar­
got, Krzyżanowski, Adamczyk, 
Gralka. Kasprzycki, Milewski. 
Cecuła, Lewandowski, Ważny, 
Krzesiński, Janiszewski, Hoff­
man M., Weinberg, Kuźmicki, 
Łomowski, Sidło, Garncarczyk, 
Kujawa, Masłowski, Zieleniew­
ski.

W dniu przyjazdu Polacy byli 
hś zawodach.“ńa któryćh- rfiWdy 
długodystansowiec kazancew o- 
siągnął najlepszy na świecie 
wynik w biegu na 3.000 m z 
przeszkodami. Polacy na zawo­
dach tych podziwiali prawie 
wszystkich swych przyszłych 
przeciwników. Pierwszy trening 
Polaków obserwowany był z

wielkim zainteresowaniem przez 
radzieckich trenerów i zawod­
ników, z których część treno­
wała wspólnie z naszymi repre­
zentantami.

Czują się wszyscy bardzo do­
brze. Na oko najlepszą formę, 
mają Łomowski i Kiszka, Ło- 
mowski nawet rzucał nieźle 
dyskiem.

Na każdym kroku odczuwa 
się serdeczną atmosferę przy­
jaźni. Polacy witani są wszędzie 
z wielkim entuzjazmem. Spot­
kanie cieszy się olbrzymim za­
interesowaniem.

W środę Polacy zwiedzali 
Moskwę. Między innymi byli w 
Mauzoleum Lenina, co było dla 
nich wielkim przeżyciem. Zwie- 
dzali..także .muzea-, , .

piątek lekkoatleci polscy 
podziwiać będą mecz piłkarski 
między Dynamo Moskwa i Dy­
namo Tbilisi, który odbędzie się 
na tym samym stadionie, na 
którym trenują i startować bę­
dą w najbliższych dniach nasi 
zawodnicy.

krzykami radości powitały nasze lek- 
koatletki i lekkoatleci zgrupowani na 

obozie w AWF, wiadomość o zaproszeniu 
ich do Moskwy. Z tematów rozmów na­
tychmiast znikły inne sprawy, zastąpione 
i zmajoryzowane wspomnieniami i dysku­
sjami na temat spotkań z czołowymi spor­
towcami Kraju Rad i na temat wybitnych 
osiągnięć lekkoatletyki radzieckiej, na te­
mat przodujących zawodników radziec­
kich.

Pisaliśmy o tych rozmowach w poprzed­
nim numerze „Przeglądu Sportowego", re­
jestrowaliśmy na gorąco wypowiedzi na­
szych zawodników. Ton ich wszystkich był 
wspólny: jedziemy do przyjaciół, spotkamy 
się z doskonałymi zawodnikami, mamy 
możność wiele się nauczyć. Dla każdego 
sportowca spotkanie się z dużo lepszym od 
siebie — to okazja do sprawdzenia swoich 
postępów i możliwości, to okazja przyjrze­
nia się z bliska wzorowej technice i no­
wym metodom treningu. Takie perspek­
tywy stanęły przed polskińii lekkoatletami 
z chwilą zaproszenia ich do Moskwy.

Poza tym, co najważniejsze, pojechali oni 
do wypróbowanych przyjaciół, którzy 

tyle już razy dawali dowody wzruszającej 
gościnności i serdeczności, którzy tak tro­
skliwie i życzliwie skłonni są zawsze speł­
nić każdą prośbę. Nie ma tam potrzeby 
nikogo podpatrywać i niczego podglądać — 
podzielą się z nami chętni* nowowprowa- 
dzonymi metodami treningu, nauczą wy­
próbowanych, najlepszych stylów, wyjaśnią 
każdą, wątpliwość, odpowiedzą na każde 
pytanie. Jak dobrzy przyjaciele, jak do­
brzy towarzysze.

Takie prawa rządzą w Kraju Socjaliz­
mu, takie obyczaje, ucząc się na wzorach 
radzieckich, zaszczepiamy systematycznie 
w nasze życie sportowe. Mistrz sportu, tak 
jak mistrz pracy nie ma tajemnic w sto- 

.sunku do współtowarzyszy. Jego twórcze 
Ciągnięcia, jego odkrywczeimmvj^r są 

Ilością .. < <11 —

wie. Zrozumienie kolektywnej pracy i 
wielkości idei braterstwa, wpajane od lat 
narodom radzieckim, podniosło godność 
człowieka, uczyniło życie piękniejsze i 
lepsze. Tego chcęmy się uczyć od na­
szych przyjaciół, budując nowe życie w 
naszej. ojczyźnie.

Iz tego punktu widzenia wyprawa do 
Związku Radzieckiego ma również o- 

gromne znaczenie. Nasi sportowcy znajdą 
okazję w okresie kilkunastu dni zetknięcia 
się bezpośrednio z radzieckimi ludźmi, zo­
baczą ich styl życia, ich porywające bu­
downictwo, ich umiłowanie pokoju, ich 
wysoką moralność. I będą się uczyć socja­
lizmu.

Zawarte na nowo lub odnowione znajo­
mości, na boisku i poza boiskiem, w szla­
chetnej walce sportowej i w długich ser­
decznych rozmowach, pozostaną na zawsze 
w pamięci Polaków, gruntując przyjaźń 
między sportowcami obu krajów.

Wyjazd naszych zawodniczek i zawodni- . 
ków do Związku Radzieckiego przyniósł 
jeszcze jedną — rzec można — doraźną 
korzyść. Pojechaliśmy do Moskwy bezpo­
średnio przed wielkimi igrzyskami spor­
towymi w Berlinie, gdzie czekają nas spot­
kania w bardzo silnej międzynarodowej 
konkurencji. Odbycie ostatnich treningów 
właśnie w kraju przodującej lekkoatletyki, 
doszlifowanie formy „na ostatni guzik", to 
z punktu widzenia sportowego pomoc nie­
bywale cenna. Z tego też względu radość 
naszych sportowców z wyjazdu miała do­
datkowe podstawy.

sumie — sportowcy polscy wdzięczni 
są swym radzieckim towarzyszom za

zaszczytne zaproszenie. Wszystkie zdobyte 
doświadczenia sportowe, wszystkie najlep­
sze wrażenia z podróży przywiozą do kra­
ju, aby podzielić się nimi z całym polskim 
ruchem sportowym. Aby krzepła i rozwi­
jała się przyjaźń polsko - radziecka, pod­
stawa siły

BRAK TRENERA
Dotychczas na obozie nie 

wili się z Krakowa Jaśkowski, 
oraz trener Matias. Brak tego 
ostatniego zaciążył na całej pra- 

'cy wyszkoleniowej. Jeden tre­
ner nie może dać rady. Każde­
mu zawodnikowi trzeba pomóc, 
każdego przypilnować.

Jesteśmy przekonani, iż ten 
jedyny mankament zostanie 
szybko naprawiony, a praca po­
toczy się jeszcze lepiej.

Wierzymy iż młodzi zawod­
nicy nie zawiodą pokładanych 
w nich nadziei, że wytrwałą 
pracą podniosą swe walory, aby 
godnie reprezentować barwy 
Polski Ludowej wśród 80 naro­
dów świata na Zlocie w Berli­
nie. (kim)

Wesołowski (Kol. W-wa) spóźnił się z „główką" o parę sekund. 
Piłka jest już w rękach bramkarza Ogniwa Kraków, Hymcza- 
ka. Fragment z meczu rozegranego na boisku w Warszawie.

Fot. E. Franckowiak

WARSZAWA. W związku ze 
Świętem 22 Lipca, sekcja wy­
czynowa gier sportowych od­
działu Zrzeszenia Sportowego 
Budowlani zobowiązała się wy­
konać do dnia 22 lipca boisko 
siatkówki i koszykówki o na­
wierzchni kortowej (na stadio­
nie przy ul. Wolskiej 77).

Koło Sportowe Nr 249 ZS Bu­
dowlani przy Biurze Urbanisty­
ki Warszawy (Górnośląska 45) 
zobowiązało się wykonać do 
dnia 22 lipca: 4 bieżnie stume­
trowe, boisko do siatkówki i 
koszykówki, skocznie i rzutnie.

Koło Sportowe Nr 228 ZS 
Budowlani przy Miasto-Proje- 
kcie (Wierzbowa 9) zobowiązało 
się wykonać w ramach Czynu 
Lipcowego boisko do siatkówki
1 koszykówki.

TORUŃ. Lekkoatleci toruń­
skiego Kolejarza podjęli nastę­
pujące zobowiązania:

zdobyć przez mężczyzn — 
klasę mistrzowską — 1 zawodnik, 
klasę pierwszą — 5 zawodni­
ków, klasę drugą — 15 zawodni­
ków, klasę trzecią — 32 za­
wodników.

Kobiety: klasę pierwszą — 2 
zawodniczki, klasę drugą — 11 
zawodniczek, klasę trzecią — 
15 zawodniczek.

SZCZECIN. — Sportowcy ZS 
Gwardia w Szczecinie zobowią­
zali się do dnia rocznicy PKWN 
zdobyć 80 odznak SPO. Ponadto 
zespół pierwszoligowy Gwardii 
zobowiązał się powtórnie zdo­
być odznaki -SPO_ - >

POZNAN. Koło Sportowe Stal 
„Wiepofana" podejmuje zobo­
wiązanie w formie zdobycia 50 
odznak SPO, oraz przeprowadzić 
za pomocą własnej komisji sę­
dziowskiej zdobywanie odznak 
SPO na wsi produkcyjnej 
Trzcielin. Do podobnego zobo­
wiązania powołują: Wojewódz­
ką Szkołę Związków Zawodo­
wych w Poznaniu, oraz wszyst­
kie koła sportowe Stal w woje­
wództwie poznańskim .

Członkowie sekcji lekkoatle­
tycznych ZKS Stal chcą do dnia 
22 lipca poprawić 4 rekordy 
(4X1.500 m, 300 m, 500 m i 1.000 
m). Ponadto postanowili oni do 
dnia Święta Odrodzenia zdobyć 
dalszych 60 odznak SPO oraz 
przepracować 200 roboczogodzin 
przy pracach ziemnych, przy bu­
dowie swego stadionu. Podobne 
zobowiązania podjęli członkowie 
innych sekcji Stali raz sportow­
cy Kolejarza, Spójni i Ogniwa.

WARSZAWA. — Członkowie 
Aeroklubu Warszawskiego oraz 
mechanicy i personel admini­
stracyjny zobowiązali się:

instruktorzy: przyśpieszyć o
2 miesiące wykonanie rocznego 
planu szkolenia oraz dodatkowo 
przeszkolić 6 pilotów szybow­
cowych w pilotażu bez widocz­
ności,

sekcja szybowcowa AW wy­
kona 1.500 km lotów powrot­
nych bez pomocy samolotu cią­
gnącego, co przyniesie oszczęd-

starszy mechanik Kielan zo­
bowiązał się przeprowadzić do­
datkowe kontrole maszyn wy­
chodzących na loty, a mechanicy 
Pieniak i Bartczak współpraco­
wać z nim przez 10 dni. Rów­
nież mechanicy Rutkowski i 
Lampart postanowili dokonać

dodatkowej zmiany silnika, a 
pilot Magierowski przepracować 
30 godz. przy sprzęcie,

piloci warszawscy podjęli 
również zobowiązania o chara­
kterze wyczynowym. Bitner zo­
bowiązał się poprawić dotych­
czasowe rekordy Polski w prze­
locie szybkościowym po trójką­
cie 100 km oraz w przelocie do­
celowym — powrotnym w kate­
gorii szybowców dwumiejsco- 
wych,

szybowniczki Łomacka i Pasz­
kiewicz postanowiły.zdobyć ka­
tegorię „D“, a pilot Jankowski 
złotą odznakę „D“.

Biegacze ZSRR

rekordy świata
Na zawodach w Moskwie lek­

koatleci radzieccy pobili dwa re­
kordy światowe i dwa krajowe.

W biegu na 3.000 m z prze­
szkodami Kazancew uzyskał 
czas 8:49,8 min. Wynik ten 
przewyższa o 9,8 sek, rekord 
świata Szweda Elmstera.

W biegu sztafetowyni kobiet 
3 x 800 m Dmitruk, Sołopow* i 
Pomagajewa pobiły/ rekord 
świata, należący również do za­
wodniczek radzieckich}, uzysku­
jąc czas 6:44,8 min. (

Rekordy ZSRR pobili: Sucha­
rew w biegu na 20 
sek i szlareta 4 X
slow, Archarow, Cze 
doj) — 7:31,2.

Węgrzy na 
turnieju sop

SOPOT 10.7. (t
ga runda, rożegw 
lipca stała pod 
pardonowych wa 
godzin gry ukoń 
3 partie: Troja 
wanie pokonał 
stien szybko wy 
nem i Neukir 
Szilagyi. Pozc 
przerwano w d
zycjach, jedynie 
mowski — M 
wiadała się rem

Dogrywki partii 
dy, które odbyły s 
10 lipca przyniosły 
cc wyniki: „bratobU

Mistrzostwa zrzeszeń

Niewiele brakowało do zwycięstwa
w meczu lekkoatletycznym z Rumunią w 1949 r.

w siatkówce

Z LEKKOATLETAMI Rumu­
nii Polacy spotykali się do­

tychczas 3 razy. Dwa mecze ro-< 
zegrane przed wojną zakończy­
ły się bezapelacyjnymi zwycię­
stwami naszej reprezentacji — 
pierwszy raz (1929 ń) 126:41, 
drugi (1938 r.) 96:49.

Do trzeciego spotkania doszło 
dopiero w roku 1949. Rumuni 
mieli wtedy za sobą wyniki o 
jakich wielu osobom w Polsce 
nie śniło się jeszcze. Rekordy 
(wszystkie powojenne) Rumuni: 
stały na poziomie, o jakim 
wówczas nasi lekkoatleci ma­
rzyli tylko (Moina — 100 m, 
200 m i 400 m — 10,4, 21,3 i 
47,8; Soeter wzwyż 195,5 itd.). 
A jednak mało brakowało, by 
trzecie kolejne zwycięstwo Po­
laków nad Rumunią stałe się 
faktem dokonanym.

Mieliśmy bardzo młody zespół, 
niedoświadczony, nie mający 
za sobą startów w ostrej zagra­
nicznej konkurencji. Większość 
naszych zawodnU^wdjB||»L 

-dopii przys.j|^Mtfa^^ME|g

,czu międzypaństwowym. I to 
zdecydowało o porażce, która 
prawdę mówiąc, mogła zała- 
mać wielu młodych sportow­
ców, zniechęcić ich do lekko­
atletyki. Przegraliśmy 103:108.

— Mecz przegrał Puzio — 
mówiło, się wtedy. Krakowia­
nin pobiegł fatalnie w sztafe­
cie 4x400 m i porażka nasza w 
tej sztafecie zdecydowała o 
przegranej ogólnej. Gdybyśmy 
wygrali sztafetę mecz Polska— 
Rumunia zakończyć się mógł 
zwycięstwem Polski. Inna spra­
wa, że nie „zawalił" wtedy Pu­
zio. Zawinił jego zmiennik — 
Statkiewicz.

ONI WYGRALI W 1949 R.
100 m
200 m
400 m . ---------- ...
800 m — Talmaciu (R) 1:55,2
1.500 m — Talmaciu (R) 

3:57,4
5.000 10.8

— Kiszka (P) 10,8 
A- Stawczyk-(P) 22,2 
-r- Mach I (P) 50,4

400 m pł. Kiss (R) 54,6
3.000 m przeszk. — Firea (R) 

9:36,2
kula — Raica (R) — 14,73 
dysk — Raica (R) 44,98 
oszczep — Zambresianu (R) 

55,17
młot — Constantin (R) 49,97 
w dal — Adamczyk (P) 720 
wzwyż — Soeter (R) 190 
tyczka — Morończyk (P) 380 
trójskok — Kuźmicki (P) 

13,69
4x100 m — Polska 43,0 
4x400 m — Rumunia 3:23,2 
Od 1949 roku wiele się zmie­

niło. Nasi lekkoatleci są starsi 
doświadczeniem. A to jest wie­
le. Lekkoatleci nasi, mając już 
w tej chwili sporo doświadcze­
nia, zdobytego w kraju (konku­
rencja jest coraz liczniejsza) nie 
staną do meczu z Rumunią tak, 
jak przed dwoma laty, drżąc z 
bojażni. Przeciwnik nie popra­
wił się wiele, a u nas lekko­
atletyka wciąż się rozwija. 
Miejmy nadzieję, że w Mo- 

rozwój zaakcentowa-

i koszykówce
W lipcu wszystkie zrzeszenia 

przeprowadzają centralne mi­
strzostwa w celu wyłonienia 
najlepszych zespołów w siat­
kówce i koszykówce kobiet i 
mężczyzn. Mistrzostwa te są e- 
liminacjami do letniej Sparta­
kiady.

W dniach 14 — 15 bm. odbędą 
się centralne mistrzostwa ZS 
Budowlani. Spotkania rozgry­
wane będą w 4 miastach przy 
czym mistrzowie poszczególnych 
grup spotkają się w finałach, 
które odbędą się w Warszawie 
w dniach 21 — 22 lipca.

W dniach 13 — 15 bm. w Lu­
blinie odbędą się mistrzostwa 
centralne ZS Kolejarz w siat­
kówce i koszykówce. Udział w 
mistrzostwach wezmą mistrzo­
wie okręgów ZS Kolejarz z II 
ligowymi zespołami Torunia, 
Krakowa, Gdańska oraz I li­
gowego Kolejarza Poznań na 
czele.

ZS Unia przeprowadza mi­
strzostwa w Gliwicach między 
16 — 21 lipca.

Dotychczas mistrzów w siat­
kówce i* koszykówce 
^JrzAA' Spójni,

ka Szilagyi - Sebestien zakotfl
czyła się na remis bez wzna-
wiania gry, taki sam wynik źa-
fiksowano w partii Koch, —
Balcarek.

W dogrywkach 2 undy Koch
w nierównej walce (z figurą
mniej) uległ Gad alińskiemu
Balcarek po zacię -j obronie
rnusiał uznać wyzsz 'śc Gere-
bena, który po mis ’ .owsku ro­
zegrał końcówkę, Sz bo poko-
nał Popova, Makar© yk wygrał
ze słabo grającym Arł; mow-
skim, Śliwa w końer wce / pio-
nem przew Ti . vy >iink'.ował“
Platera.

W ten sposób wj^ ystk .■ par­
tie 2 rundy zakonca ły >'fi wy-
nikiem roztrzygnięty n, co
jest rzadkością tę pr kiyce tur-
niejowej.

Po 2 rundach a. Łtolo wy-
sunęli się Polacy Makarczyk- i
Śliwa, oraz Rumin lanescu
po 2 punkty przed rć ,ą We­
grów i drugim Kum ro Sza-
bo, którzy zdoby.. p ą pkt.

SOPOT 11? Trze-
cia runda turnieju ; • ehowego
w Sopocie rirw.-g a tego
dnia była praw Iziw ■-.) czar-
nym dniem ŚlrZa.łl tater Bal-
carek i Gadalinzki onieślj po-
rażki w spotka® luc z zagra-
nicznymi zawodnik; .1. C ejka
uratował pół p.mkta a jedynie
Makarczyk i Arłam iwski ' ma-
ją przewagę w «Hozonych' par-
tiach.

Wyniki- Ktfcb Jjyygrał ze Śli­
wą. Gercbon ' pokonał Gada- 
lińskiego, Popc#’ wygrał z Bal­
carkiem. Szilajff' zremisował 
z Ciejką. Herm?3'1 zremisował 
z Neul.uchem. Plater prze­
grał z Sebabtienem. Makar­
czyk nie ukończył partii Sza­
bo, partia Trojansscu - Ar- 
łamowski. została również przer 
wana.

Stan turniej*
rundach:

Gereben i SebfistŁW) 
Makarczyk i 
2, i jedna nieć. 
wa. Popov M 
Szabo l*/2, i 
czona, Koch l1 
daliński po 1 
kirch, Cię-

po
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Ze Zjazdu korespondentom „Sportu"

Popularyzacja osiągnięć i szczera krytyka Jak radzieccy lekkoatleci Najlepsi

to podstawowe zadania korespondenta bili w Polsce rekordy świata
y JAZD koresjondentów tere- 

nowych „Sportu" wytyczył 
zadania również dla korespon­
dentów sportowych innych pism. 
Dla zapoznania czytelników z 
tematyką obrad na naradzie w 
Katowicach drukujemy poniżej 
fragmenty podsumowania dy­
skusji przez sekretarza GKKF 
Skrzypka oraz wartościowego 
wystąpienia korespondenta z 
Łodzi ob. Woldanowskiego.

SEKRETARZ SKRZYPEK 
POWIEDZIAŁ:

Pierwszym zasadniczym za­
daniem jest popularyzacja do­
brych osiągnięć, popularyzacja 
osiągnięć poszczególnych ko­
lektywów sportowych. Piszcie 
o nich przekonywająco i pory­
wająco, piszcie tak, by były 
one żywym przykładem, któ­
ry pociągnie za sobą innych. 
Pokażcie żywych ludzi, pokaż- 
cie ich walkę o wyższy po­
ziom organizacyjny i politycz­
ny. o wyższy poziom w spor­
cie. Jeżeli piszecie sprawozda­
nia sportowe, to nie opierajcie 
się na suchych, tylko wyni­
kach, pokażcie żywych ludzi, 
którzy za nimi stoją i pokażcie 
ich pracę i walkę. Pokażcie 
walkę tych ludzi na stadionie 
i w pracy, na boisku i w bry­
gadzie produkcyjnej. Pokażcie 
przodowników sportu i pracy. 
Popularyzujcie te sylwetki. 
Piszcie, jak wypełniają swe 
podstawowe zadania w zdoby­
waniu SPO, jak się przygoto­
wują i jak zdobywają normy.

O tym piszcie szczególnie 
szeroko. Piszcie o tym, jak 
pokonywują tor przeszkód, od-

• bywają naukę pływania i 
strzelania. Piszcie jak wyko­
rzystuje się sprzęt sportowy, 
piszcie o tym jaki jest trener, 
instruktor, jak zarząd sekcji 
sportowej i koła prowadzi pra 
cę polityczną.

Wasza rola wymaga, abyś- 
cie poza popularyzowaniem 
osiągnięć nieprzejednanie u- 
stosunkowywali się do bra­
ków. Drugie ważne podstawo­
we zadanie polega na tym. 
abyście w sposób bezwzględ­
ny wykazywali braki i zanie­
dbania, to wszystko, co opóź­
nia nasz rozwój i to, co staje 
mu na przeszkodzie.

Musicie bezwzględnie roz­
prawiać się z przejawami wro­
giej działalności. Wróg ukry­
wa się i działa z ukrycia, ni­
szczy sprzęt, wyciąga sportow­
ców na wódkę i nd karty, pro­
wokuje i doprowadza do chu­
ligaństwa na boiskach. - Sku­
teczną bronią w walce z wro­
giem winna być uchwała pre­
zydium GKKF w sprawie sy­
tuacji w ZS Unia i Stal w Ra­
domsku.

Potrzeba, abyście wykazy­
wali braki i krytykowali rów­
nież i kolegów - sportowców, 
którzy przez niewłaściwe za­
chowanie się na boiskach, nie­
obecność na treningach obni­
żają poziom naszego sportu.

Krytykować należy zagorza­
łych i zaślepionych fanaty­
ków klubowych, którzy pro­
wokują w ten czy inny sposób 
niepożądane zajścia i ekscesy.

Chciałbym zwrócić uwagę 
na bardzo trafną ocenę posz­
czególnych zjawisk przez kol.

Woldanowskiego z Łodzi. Ma­
my potężny oręż w ręku: kry­
tykę i samokrytykę. Rząd i 
Partia biorą w obronę ludzi, 
którzy krytykują odważnie i 
rzeczowo. Apeluję do sportow­
ców, aby poprzez krytyczne 
sygnały z terenu dopomagali 
do rozwoju tego, co nowe w 
naszym życiu, i by szerzej i 
odważniej korzystali z tego 
potężnego oręża, jakim jest 
krytyka i samokrytyka.

Kto zostanie mistrzem
przed okresem 

urlopowym
P iłkarze I klasy państwo- 
* wej już od długiego czasu 

czekają na urlop. Powinni oni 
pauzować od 1 lipca ale spot­
kania międzynarodowe na wio­
snę, wykoleiły terminarz i trze­
ba odrobić zaległości. Urlop ten 
rozpocznie się dopiero po naj­
bliższej, XV kolejce mistrzow­
skich rozgrywek, które odbędą 
się w niedzielę.

Piłkarze ligowi na odpoczy­
nek w pełni zasłużyli. Twarda 
ligowa młócka trwająca od mar­
ca, nadwerężyła wielu czoło­
wych piłkarzy a na wszystkich 
zespołach ^nać przemęczenie.

Widomyrn znakiem tego prze- 
ęczęnia s;ą między innymi no- 

jkładach Jigo- 
isie ostatnich spot- 
Isko wprowadzenia 
czy przyjęlibyśmy z 
tuzjazmem ...gdyby 
•_3 z prawidłowej 

przyczyny zmian 
najczęściej nie wy- 

mnej gospodarki 
c tego kryje się 
e niebezpieczeń-

leząc o każdy 
kach, korzy- 

którzy nie 
ze względu na 
przednich me- 

_. Gracze nie 
a leczenie gdyż 
nie chcą rezyg- 

czołowych za- 
et jeżeli lekarz 
temu sprzęci-

tej polityki klubo- 
adosne wprowadza- 
krwi, ale przeciw- 

e, narażanie wypróbowanych 
w bojach piłkarzy na dalsze 
trwałe kontuzje.

Ostatnia niedziela przyniosła 
wiele przykładów lekceważenia 

■ zdrowia zawodników. Na obo­
zie czołowych młodych piłkarzy 
zgrupowanych w AWF po o- 
statniej niedzieli ligowej ponad 
30 proc, uczestników miało kil­
kudniowe zwolnienie z trenin­
gu a kilku musiało zrezygnować 
z udziału w obozie.

Notatnik
piłkarza

yny. które zdobyły 
czególnych WKKF na 

'ejście do II
OWKS Byd-

lejarz Pru; 
CWKS IB.

Widzew.

Najbardziej godny uwagi fakt 
i z niechlujnej serii lekceważenia 
i zdrowia zawodników notujemy
- w drużynie krakowskiego Włók-
- niarza. Pomocnik Bieniek miał
- w ub. tygodniu poważny ropień 
i na nodze, był przez tydzień 
■ zwolniony z zajęć na obozie i
• myślano nawet o operacji. W 
1 sobotę wyrwał się on jednak

do Krakowa j w niedzielę grał
• przeciw Budowlanym Chorzów, 
i Młody pomocnik krakowski nie
- uratował swego zespołu od po­

rażki ale zdrowiu swemu po-
i ważnie zaszkodził.

Oczywiste jest, że większą 
winę w tym wypadku ponosi 
klub. Tak nie mogą postępo­
wać działacze sportowi, któ­
rzy przy innych okazjach za- 

t pewniają o swojej trosce o
i podniesieniu poziomu piłkar-

stwa.
i W najbliższą niedzielę odbę- 
1 dą się następujące spotkania: 
i Ogniwo Kraków — Ogniwo 
' Bytom

Włókniarz Kraków — Gwar­
dia Szczecin

CWKS — Gwardia Kraków 
Budowlani Chorzów — Gór- 

, nik Radlin
Kolejarz Poznań — Unia Cho­

rzów
Włókniarz Łódź — Kolejarz 

Warszawa
Największe zainteresowanie 
skupia się na meczach CWKS 

, — Gwardia i Ogniwo Kraków 
— Ogniwo Bytom które mogą 
zmienić układ czołówki tabeli.

CWKS bronić będzie pierw- 
. szego miejsca w spotkaniu z 

najgroźniejszym przeciwnikiem 
z którym, dodajmy, stracił 

, pierwsze punkty w wiosennej 
rundzie rozgrywek. Szanse 
CWKS osłabia nieobecność kon­
tuzjowanego Stefaniszyna, któ­
rego trudno zastąpić. Gwardia 
walcząc o dużą stawkę na pewno 
postara się wywieźć z Warsza­
wy przynajmniej jeden punkt.

Również poważnym kandyda­
tem do pierwszego miejsca na 
olń-es urlopowy jest krakowskie 
Ogniwo (w wypadku przegranej 
CWKS). Piłkarze Ogniwa są o- 
statnio w dobrej formie i po­
winni zdobyć dwa punkty w 
walce ze swymi imiennikami z 
Bytomia. (W pierwszej rundzie 
był remis 1:1):

Pozostałe spotkania mają 
znacznie mniejszy ciężar gatun­
kowy. Włókniarz Kraków ma 
prawie w kieszeni dwa punkty 
choć forma jego jest zmienna. 
Beniaminek I ligi Gwardia 
Szczecin nie powinna stawić 
krakowianom silnego oporu. 
Pamiętamy jej start w lidze 
właśnie z Włókniarzem zakoń­
czony wynikiem 1:4.

Budowlani Chorzów mają o- 
kazję zrewanżować się radliń­
skim górnikom za wiosenną po­
rażkę 1:2. A Kolejarz Poznań 
na własnym boisku nie powi­
nien stracić punktów z Unią (na 
wiosnę było 2:0 dla Kolejarza).

Ostatni mecz niedzielny Wł. 
j Łódź — Kol. W-wa jest naj­
większą chyba niewiadoma.. Ko- 

' lejarzy stać na wszystko- mo- 
1 gą wygrać, mogą łatwo prze­
grać, mogą też zremisować jak 

iw pierwszym spotkaniu (1:1). 
1 (ss)

KORESPONDENT 
WALDANOWSKI MÓWIŁ:

Jak przeglądam „Sport", to 
widzę, że krytyka idzie prze­
de wszystkim w kierunku 
zrzeszeń. Zrzeszenia nawaliły, 
zrzeszenia zaniedbały, zrzesze­
nia nie dopatrzyły, zrzeszenia 
powińny, muszą itd. To jest na 
pewno słuszne, ale ja nie mo­
gę się zgodzić z takimi ogól­
nikami.

My piszemy, że zrzeszenia 
nie prowadzą dość intensyw­
nej roboty ideologicznej. To 
prawda, ale myślę, że powin­
niśmy wskazać, kto personal­
nie za tę robotę odpowiada i 
dlaczego ją zawalił. Musimy 
krytykować konkretnie, wska­
zując z imienia ludzi, którzy 
robotę zaniedbują, albo wy­
konują ją fikcyjnie, to zna­
czy tylko w sprawozdaniach. 
W tym „Sporcie" w styczniu 
br., wskazywaliśmy na słabą 
pracę Unii i Stali na terenie 
woj. łódzkiego. Ale też roz­
wodniliśmy to ogólnikami. A 
gdybyśmy rzeczowo, konkret­
nie podeszli do zagadnienia, z 
imienia wskazali kto, co i kie­
dy zaniedbał, może sekretariat 
GKKF nie byłby zmuszony do 
podejmowania uchwał w spra­
wie Radomska, a daleko wcze­
śniej-nastąpiłyby w tym mie­
ście odpowiednie zmiany.

Ta ogólnikowość zaciera o- 
strość naszej krytyki wyraź­
nie przytępia czujność wszyst­
kich instancji kierowniczych. 
Ja wiem, że lepiej, wygodniej 
jest napisać, iż źle się dzieje 
w zrzeszeniu, w radzie okręgo­
wej, czy radzie głównej, niż 
napisać, iż to po prostu sekre­
tarz Iksiński, lub przewodni­
czący Zetsowski pracuje żle i 
wyjaśnić dlaczego pracuje żle. 
A przecież tylko wtedy bę­
dziemy mogli skutecznie po­
móc naszą krytyką. My Pisze­
my odważnie, że zawala robo­
tę prezes koła sportowego, 
sekretarz komitetu powiato­
wego, ale gdy sprawa dotyczy 
już wyższych instancji wsty­
dliwie uciekamy się do ogólni­
ków. I to musimy zmienić.

Druga sprawa: „Sport" wie­
le miejsca poświęca sprawom 
zrzeszeń i kół. A mnie się zda­
je, że za mało interesuje się 
komitetami kultury fizycznej. 
Ja mam konkretne przykła­
dy z Łodzi. Kiedy powstał u 
nas Woj. Komitet Kultury Fi­
zycznej pierwsza uchwała 
prezydium tego komitetu do­
tyczyła opieki nad jedenastką 
ligową Włókniarza. A kiedy to 
prezydium podjęło uchwałę w 
sprawie opieki nad setkami, 
kół przy zakładach pracy, 
szkolnymi i ludowymi zespo­
łami? Czy to nie jest charak­
terystyczne, że jedenastka wy­
czynowców tak bardzo zainte­
resowała WKKF, a nie potra­
fił go zainteresować brak toru 
przeszkód w naszym mieście?

A w „Sporcie" nie było o 
tym mowy, nie pisaliśmy o 
pracy tego kierowniczego 
czynnika w naszym wojewódz­
twie i dlatego wszyscy wie­
dzieli, że w Łodzi WKKF jest, 
ale nikt nie wiedział, jak on 
pracuje. ’ Musimy docierać 
wszędzie, alarmować g_„ , 
dzieje się źle, pokazywać przy- ! 
kłady dobrej pracy. i

T ekkoatleci polscy układali 
■Lj się już do zimowego snu 

(był październik, a więc je­
szcze nie zima), gdy rozeszła 
się wieść o przyjeździe znako­
mitych zawodników radzieckich.

Dumbadze, Sewriukowa, Secz- 
jenowa, Andrejewa i Czudina 
na czele innych znakomitości 
lekkoatletyki kobiecej, a w mę­
skiej, Karakułów, Ozolin, Wa- 
nin, Bułańczyk, Pugaczewski i 
inni Nic dziwnego, że na dzień 
przyjazdu reprezentacji ZSRR 
czekano z niecierpliwością.

Na stadion WP w stolicy dą­
żyły tłumy. Wiele osób ogląda­
ło już na treningach zawodnicz­
ki i zawodników radzieckich. 
Chcieli zobaczyć ich jeszcze raz 
na zawodach. ,1 na trybunach 
stadionu WP było dziesiątki ty­
sięcy ludzi, pragnących podzi­
wiać wspaniałą technikę zawod­
ników radzieckich.

Popisy radzieckich miotaczek, 
rekordzistek świata Dumbadze, 
Sewriukowej, Anokiny wzbudzi­
ły zrozumiały podziw. Klasa 
biegaczek została, uznana za

najlepszą w świecie. Skoki sta­
ły na wysokim poziomie. To sa­
mo było z konkurencjami mę-

PIERWSZA I OSTATNIA 
PORAŻKA

Najbardziej emocjonujący był 
bieg sztafetowy 4x100, w któ­
rym ze strony ZSRR startowa­
li Kużniecow (skok w dal), Go- 
łowkin, Sanadze, Karakułów, a 
ze strony Polski najlepsi wów­
czas sprinterzy Kiszka, Lipski, 
Stawczyk, Buhl. Zmiana Kuż- 
niecowa z Gołowkinem była sła­
ba. .Słaby był też bieg specja­
listy od skoków i drużyna Pol­
ski wygrała nieznacznie, uzy­
skując 42,0 sek.

Była to pierwsza i ostatnia 
porażka sztafety ZSRR. Zmiany 
opanowywała ona coraz lepiej 
i gdy zasłużonego mistrza Go- 
łowkina zastąpił młody Kalia- 
jew, a skoczka utalentowany 
biegacz Suchariew, czwórka ra­
dzieckich biegaczy ustanowiła 
wynik najlepszy w Europie 40,9

I Loteria Fantowa 
Polskiego Monopolu Loteryjnego 

daje nabywcom losóui 
ponad 117.000 wygranych

>ścl 2 ml

i zdobyła bezspornie mistrzo­
stwo Europy w roku 1950.

Iliasow nie zaimponował swą 
budową fizyczną. Był zbudowa­
ny tak samo jak nasi skoczko­
wie. Tylko skakał znacznie le­
piej. Kiedy nasi zawodnicy da­
wali maksymalne wysiłki, aby 
przejść nad poprzeczką, umie­
szczoną na wysokości 180 cm, 
Iliasow przygotowywał się do 
pierwszego skoku. Nie zdejmo­
wał dresów. Brał krótki rozbieg, 
odbijał się od ziemi jak piłka 
i przechodził lekko nad po­
przeczką. Tak było do 190. Do­
piero przy większych wysokoś­
ciach Iliasow zdejmował ko­
stium i przechodził nad poprzecz 
ką za pierwszym razem.

WSPANIAŁE SKOKI 
ILIASOWA

W Gdańsku ustanowił rekord 
ZSRR 198. We Wrocławiu po­
prawił ten wynik na 199,5.

Iliasow może mieć pretensje 
do Polgków, że jego rekord nie 
wynosi 200 cm. Zachwyceni 
skokami Iliasowa sędziowie i

Porównajmy nasze wyniki
Przed trójmeczem ZSRR

Zbliżający się trójmecz lek­
koatletyczny ZSRR — Rumu­
nia — Polska, który odbędzie 
się 14—16 lipca w Moskwie, wy 
woła niewątpliwie zaintereso­
wanie wynikami osiągniętymi 
u naszych sąsiadów w bieżą­
cym roku. Dla lepszego porów­
nania podajemy także wyniki 
naszych zawodników, którzy 
startować będą w ZSRR.

Wyniki te, szczególnie u Ru­
munów i Polaków dalekie są 
jeszcze od możliwości. Należy 
przypuszczać, że podczas meczu 
z ZSRR większość tych wyni­
ków ulegnie znacznej poprawie.

MĘZCZYZNI
100 m — ZSRR — Suchariew — 10,6: 

Sanadze — 10,5; Kaliajew — 10,5,
Rumunia — Stoenescu — 10,6; Lup- 

sa — 10,7.
Polska - Kiszka - 10,5: Buhl - 

10.8; Stawczyk — 10.9.
200 m - ZSRR - Suchariew - 21,4; 

Sanadze — 21,8.
Polska — Stawczyk — 22,3; Lipski— 

22,4; Buhl — 22,4.
400 m — ZSRR — Komarów — 48,8; 

Litujew - 49,2; Potter - 49.2, -
Rumunia — Moina — 50,1; Hadar- 

ca — 51,8.
Polska — Lipski — 49,9; Lipiec — 

51,0; Gralka — 51,1.
800 m — ZSRR - Modoj — 1:52,0; 

Susiow — 1:52,3; Czewgun — 1:52,8.
Rumunia — Popp — 1:55,0; Mosco-

Polski 
Korban 
1:57,4.

1.500 m—ZSRR - Susłow — 3:53.2: 
Bicłokurow - 3:53.4; Piatajkin —

Rumunia Polska

Potrzebowski — 1:55,3; 
1:57,4; Kasprzycki —

Rumunia — Firea — 4:07,7.
Polska — Potrzebowski — 3:59,4; 

Kuśmirek — 4:05.2.
5.000 m — ZSRR — Popow-I4:20,8: 

Wietyusme - 14:39,6; Aleksiejew - 
14:49,0. •

Rumunia — Muresan — 16:46,4.
Poiska — Kielas 15:13,6; Szwargot— 

15:25,0; Graj — 15:52,4.
10.000 m — ZSRR — Semenów — 

30:54,4; Wanin - 30:58,0: Moskaczen- 
ko — 31:28,8.

Rumunia -r Cristea — 33:35.8.
110 m pl. - ZSRR — Bul.-

14,3; Litujew — 14.9.
Rumunia - Bercaru - I

Polska - Krzyżanowski
Gralka - 16.9.

400 m pl. — ZSRR — Litujew—53.1: 
Iljin - 53.1.

Polska — Lipiec — 57,4; Kuśmirek— 
aw 57,8.
gdy i 3.000 m z prz. — ZSRR Kazancew— 
rzy- 8:49.8: Jewsiejew - 9:11,8.

I Rumunia — Pricop — 9:57,8.

Kula - ZSRR - Lipp - 16,95; Gri- 
gałka — 16,01; Fiedorów — 15,77.

Rumunia — Raica — 15,22; Radule- 
scu — 14,70.

Polska - Lomowski - 15,85; Krzy­
żanowski — 14,97.

Dysk - ZSRR — Salin — ' 48,87; 
Czerniaszewski — 48,84; Butcnko — 
47,48.

Rumunia — Raica — 43,41; Coman— 
43,12.

Polska — Krzyżanowski — 41,53.
Oszczep — ZSRR — Cybulenko — 

70,28; Walman - 67,29: Szewców - 
65,79.

Rumunia — Zamfir — 62,18; Deme- 
ter — 57,24.

Polska — Sidło — 63,50; Gąrncar- 
czyk — 61,49; Kujawa — 58,88.
Młot - ZSRR - Nlcnaszew - 54.08: 
Kanaki — 53,47; Dybenko — 53,01.

Polska — Masłowski — 53,03; Zie­
leniewski — 46,45.

Wzwyż — ZSRR — Iliasow — 190; 
Portonow - 186. \

Rumunia — Soeter — 185; Marica— 
183.

Polska — Lewandowski — 185; Wein 
berg — 179.

W dal - ZSRR - Grigoriew - 717; 
Nekrosz — 707; Szczerbakow — 705.

Rumunia — Weisenmayer — 685: 
Taus - 674.

Polska — Milewski — 7lp: Kiszka— 
705: Adamczyk — 705.

Tyczka - ZSRR - Suchariew — 
415; Denisenko — 410; Jagodin — 410.

Rumunia t- Dragomir — 402.

— 380; Janiszewski -a -380.
Trójskok — ZSRR — Szczerbakow— 

15,21; Krasiczkow - 14.00.
Rumunia — Barta — 13,91;, Ene - 

13.85.
Polska — Weinherg — 14.47; Kuź­

micki - 14,03; M. Hofłman — 14,00.

8.84;

yk

16.2;

15,6;

KOBIETY
100 m - ZSRR - Malszyna - 12,0; 

Duchowicz — 12,1.
Rumunia — Ruse — 12,5; Taiłaś — 

12,8.
Polska - Ilwicka - 12,3; Kuźmic­

ka - 12,6.
200 tn — ZSRR — Zsumbure—25,4; 

Malszyna — 25,5; Piętrowa — 25,5.
Rumunia — Ruse — 26.7; Taiłaś — 

27,0.
Polska — ■ Minicka — 26,8; Bocia- 

nówna — 27.4.
80 m pł. - ZSRR - Czudłna-11,8; 

Jakuszewa — 12,0; Giuchina — 12,0;
Polska — Lesznerówną — 12,8: Ma- 

ciejakówna - 12,9.
Kula — ZSRR - Andrejewa - 14,50 

Toczenowa — 14,30; Sewriukowa — 
13.88.

Rumunia — Campeanu — 12,14; 
Poenaru — 10,22.

Polska — Bregulanka — 12,70; Ko- 
nikówna - 11,82; Ciach — 11,75.

Dysk - ZSRR - Dumbadze-53,37: 
Romaszkowa - 47.68: Szumska - 46.01.

Rumunia — Manoltu — 37,61; Poe-

Polska — Dobrzańska — 39,64; Ko- 
nikówna — 37,55.

Oszczep — ZSRR — Zybina — 49,38; 
Czudina - 49,34: Smirfcka - 47,79.

Rumunia — Miclps — 39,01; Rei- 
mesch - 37,35.

Polska - Ciach - 39,68.
Wzwyż — ZSRR — Czudina — 165; 

Pisarewa - 158; Ganeker - 156.
Rumunia - Balas - 148; Soos - 

.145. . .
Polska — Duńska — 148,5; Macie­

jak - 118. Ilwicka — 148.
W dal — ZSRR — Czudina — 603: 

Nikitina - 552; Litujewa - 550.
Rumunia — Ernst — 495; Zavade-

Polska — Kuźmicka — 552; Gbur- 
kówna — 543; Wasserab — 540.

Olejniszyn mistrzem Warszawy
Mistrzem (Warszawy w teni­

sie został Ólejniszyn potwier­
dzając, że jego sopocki sukces 
i zwycięstwo nad Piątkiem nie 
były , dziełem przypadku. Olej­
niszyn pokonał w finale Hebdę 
7:9, 6:3, 6:3, 6:1 po blisko 3-go- 
dzinnej walce.

Obaj przeciwnicy grali raczej 
na przerzut i okazało się, że w 
chwili obecnej Olejniszyn jest 
prawdziwym mistrzem regular­
ności naszych krajowych kor­
tów. Jedynie w czwartym secie 
Hebda nie stawiał'większego o- 
poru.

W półfinałach Olejniszyn po­
konał Bełdowskiego 2:6, 6:1, 8:6, 
przy czym Bełdowski grał zu­
pełnie nieźle, w drugim zaś pół-

finale Hebda zwyciężył Radzia 
7:5, 6:3.

Mistrzostwo w grze pojedyn­
czej kobiet zdobyła siostra J1 
Jędrzejowskiej—Zofia Ostasze­
wska zwyciężając łatwo w fi­
nale Rudowską 6:1, 7:5. Osta­
szewska zdecydowanie górowa­
ła nad przeciwniczką taktyką. 
Mistrzyni Warszawy, która 
bardzo solidnie trenuje, praw­
dopodobnie w tym sezonie znaj­
dzie się znowu w czołówce na­
szych „kobiecych" rakiet.

W półfinałach gry pojedyn­
czej kobiet Ostaszewska poko­
nała Malarczykową 6:2, 6:0, a 
Wróblewska uległa Rudowskiej 
4:6, 0:6. (T)

służba porządkowa popełnili 
błąd. Sędziowie patrzyli na Ilia- 
sowa z otwartymi ustami za­
miast zmierzyć skok, a służba 
porządkowa przygotowując miej 
sce odbicia do następnego sko­
ku, wysypała je piaskiem, co 
spowodowało, że przy mierze­
niu odległość poprzeczki od zie­
mi wynosiła 199,5. Ale Iliasow 
skakał przecież z niższego pod­
łoża i przeszedł na pewno wy­
sokość 200 cm.

REKORD ŚWIATA 
DUMBADZE

Dumbadze nie była zadowolo­
na ze swych rzutów w Warsza­
wie i w Gdańsku (49,32 i 47,84). 
We Wrocławiu postanowiła po­
kazać lepsze rzuty. W pierwszej 
kolejce Dumbadze osiągi 
52,83. Ustanowiła oficjalny 
kord światowy, godny ta. 
miotaczki jak ona (Międzynaro­
dowa Federacja nii re­
kordu ZSRR — ;dyż
ZSRR nie należał jeszcze wtedy 
do owej federacji).-

Dumbadze może rzucić 56 
metrów — powiedziano wte­
dy. Do tej pory proroctwo to 
nie spełniło się, ale Dumbadze 
oficjalny rekord świata popra­
wiła na 53,37.

— Jestem zadowolona z po­
bicia rekordu świata. Pracowa­
łam na niego od 10 lat — mó­
wiła wtedy Dumbadze, zwraca­
jąc młodzieży .uwagę, że nie do­
chodzi się do rekordów przez 
miesiąc czy rok. Ten rekord 
jest upominkiem dla Wrocła­
wia — oznajmiła Dumbadze 
stadionie.

lekkoatleci

UCZYMY SIĘ 
OD PRZYJACIÓŁ

Wieczorem Dumbadze wystą­
piła w innej roli. Przemawiała. 
Przemawiała w imieniu spor­
towców radzieckich — bojowni­
ków o pokój. Przemawiała pło­
miennie. Jej porywająca mowa 
była tak prosta i jasna, że na­
wet ci co nie znali języka ro­
syjskiego, czuli czym dla naro­
du radzieckiego jest pokój, 
wśród bojowników którego spor 
towcy radzieccy odgrywają wiel 
ką rolę. '

Miła kolacja w „Hotelu Tu­
rystycznym" kończyła się. Każ­
dy z radzieckich trenerów, każ­
dy z radzieckich zawodników 
otoczony był przez polskich ko­
legów. Nie fruwały dyski, o- 
szczepy, kule, nikt nie biegał 
ale to wszystko się czuło. Do­
skonali fachowcy radzieccy od­
krywali polskim kolegom ta­
jemnice rzutów, skoków i bie­
gów, zawodnicy demonstrowali 
fazy konkurencji, odpowiadali 
na liczne pytania, wreszcie za­
mienili się w pracowitych se­
kretarzy. Przepisywali swe re­
cepty treningowe polskim za­
wodnikom, z którymi zawarli 
przyjaźń.

Lekkoatletyka polska poczy­
niła od 1948 roku kolosalne po­
stępy, oparłszy swe metody pra­
cy na wzorach radzieckich. Wie­
lu z dzisiejszych naszych asów 
trzyma się wskazówek jakich 
udzielali im Pugaczewski, Ka­
rakułów, Bułańczyk...

W sobotę i niedzielę ucznio­
wie i mistrzowie spotkają się 
znów na bieżni. A przedtem i 
później będą znów razem tre­
nowali, roztrząsali sprawy tre­
ningu, techniki i taktyki. Do­
skonali radzieccy lekkoatleci, 
którzy w ciągu 2 lat zrobili 
większe postępy niż ich ucznio­
wie z roku 1948, po przyjaciel­
sku przekażą swe wiadomości 
naszym zawodnikom, pragnąc 
by lekkoatletyka polska zrobiła 
jeszcze większy krok naprzód, 
aby nasi reprezentanci byli jak 
najlepiej przygotowąni do XI 
Akademickich Mistrzostw Świa­
ta.

Rekordzistka świata rzucie 
dyskiem, Nina Dumbadze, choć 
osiągnęła 53,37 wciąż jeszcze 
myśli o poprawieniu swego wy-

Iliasow, rekord ZSRR w skoku 
wzwyż ustanowił podczas star­
tów w Polsce. We Wrocławiu 

skoczył 199,5.

Pugaczewski w 1948 r. był 
ciowej formie. Ustanowił wte­
dy 2 rekordy ZSRR na 800 m i 
1.500 m. Obecnie pozostał mu 
tylko rekord w biegu 800 m —

Trzeba realizować jedną koncepcję!
0 sposobach podniesienia poziomu pilkarstwa

ę' ZY nasza piłka nożna robi 
postępy? Jaka jest nasza 

pozycja w światowym piłkar- 
stwie? Jakie drogi prowadzą 
do wyjścia z impasu?

Oto pytania, które przewijają 
się na łamach prasy, zwłaszcza 
po ostatnich spotkaniach z Wę­
grami.

NASZE BRAKI

Od Węgrów jesteśmy słabsi. 
Już wynik Chorzowski wskazy­
wał na to, że na węgierskim 
boisku nie możemy liczyć na 
zwycięstwo.

Stwierdzenie tego faktu by­
najmniej nie degraduje na­
szego pilkarstwa. W chwili 
obecnej bowiem — obok pił­
karzy ZSRR—Węgrzy, Brazy- 
lijczycy i Austriacy uchodzą 
za czołówkę świata.

W CZYM USTĘPUJEMY 
WĘGROM?

motocykle.
Ikówkl, komple y

łbycia w, kolekt.

Ustępujemy im przede 
wszystkim w taktyce gry na­
padu, w grze głową, strzelaniu, 
celności podań i starcie do pił­
ki. Brak nam ich kultury gry. 
zbyt często finezje taktyczne i 
techniczne zastępujemy suro­
wą pracą fizyczną.

Braki te są widoczne w spot­
kaniu z reprezentacyjną klasą 
węgierską. Na zawodach z NRD 
wymienione braki nie były wi­
doczne, w Niemczech szło jak 
najlepiej, tam nawet nas za 
wzór stawiano. Świadczy to o 
tym. że ze średnią klasą euro­
pejską możemy — jak przed 
wojną — podejmować walkę z 
widokami na zwycięstwo.

żyć ani naszych trenerów w 
czambuł potępiać, bo przecież 
dotychczasowy poziom jest w 
dużej mierze ich zasługą. Dzię­
ki nim nastąpiła unifikacja sy­
stemu gry, zniknął podział li­
gowych klubów na grające sy­
stemem WM i na kopiących 
„po staremu". Treningi kondy­
cyjne dały piłkarzom dużą wy­
trzymałość, gramy względnie 
szybko (bodaj szybciej niż przed 
wojną) i wypracowaliśmy sobie 
skuteczny system obronny. 
Przeszliśmy na zwiększenie ilo­
ści treningów w tygodniu. To 
wszystko są pozytywne osiąg­
nięcia.

Dlatego uważam, że nie 
trener Szeder, ale Kuchynka, 
trener krakowskiej Gwardii, 
który po powrocie do CSR na 
łamach dziennika „Svobodne 
Slovo“ zamieścił ciekawy 
artykuł o polskim piłkarstwie 
— jest bliższy obiektywnej 
prawdy.

.Pisał on z uznaniem o wy­
siłkach naszych trenerów po­
szukujących systemu najbar­
dziej odpowiadającego polskie­
mu temperamentowi i wysoko 
oceniał kwalifikacje W. Ku-

— Polskie piłkarstwo dzyni 
postępy — piszę Kuchynka. — 
JUŻ dziś jest w Polsce 3—4 dru­
żyny europejskiej klasy. Nie­
stety kapitanat sportowy (jest 
to komisja 5 znawców) nie miał 
szczęścia i dotychczas nie uda­
ło mu się wybrać najlepszej 
reprezentacji. MyśJę. że to tłu- 
,maczy niepowodzenia Polski na 
terenie międzynarodowym".

My wierny^ że mc tylko to 
i się jad.

które ujawniły ostatnio 
kania z Węgrami.

METODY SZKOLENIA

spot-

Uważając dotychczasowe 
osiągnięcia za pierwszy etap 
odrodzenia naszego pilkarstwa, 
drugim etapem w dążeniu do 
lepszych wyników byłoby wy­
korzenienie wyżej wykazanych 
błędów. Pracę tę mogą wyko­
nać nasi trenerzy zachowując 
zasady dotychczasowych trenin­
gów (zwłaszcza kondycyjnych) 
i wprowadzając odpowiednie 
modyfikacje metod szkolenia i 
specjalne nowe ćwiczenia.

Nie mając pretensji do nie­
omylności i całkowitego wy­
czerpania tematu, sądzą, iż 
zmiariy systemu szkolenia win­
ny pójść w następującym kie­
runku:

zmieniać Im ciągle miejsc w dri 
nie. Tylko specjaliści dochodzą do 
strzowskich wyników. Zawodnik. ..... 
reniu obojętne, na jakiej pozycji gra. 
zwykle na żadnej nie gra dobrze.

5
 Naukę strzelania rozłożyć na 

długi czas (3 lata) i zwracać 
uwagę na stopn'owe opanowywanie 
przez zawodnika poszczególnych ele­
mentów sztuki strzału. Dopilnować, by 
każdy napastnik na każdym treningu 
oddawał po kilkadziesiąt strzałów 

zawsze w pełnym biegu z przebojów 
■i podań z lewej oraz prawej strony. 
Szkolić w oddawaniu płask'ch i szyb- 

strzałów.
Szkolić specjalistów od rzutów 
wolnych i karnych.
Zwrócić uwagę na wyskok do 
piłki przy grze głową. Tylko nie- 

naszych zawodników (jak Par- 
■ - ------------... u Ochmański)

S. SIENIARSKI

W zakresie kondycji fizycznej;

W zakresie techniki:

o Z treningów grupowych przecho- 
’’ d?Jć na ćwiczenia Indywidualne. 
Każdy utalentowany piłkarz, a przede 
wszystkim każdy kadrowy winien tre- 
nować według indywidualnej recepty 
oiuaMu-anef dl;, niego przez trenera.

zawodników do
HBk- ■

6
7
pan I. Różankowsk* II, Ochmański) 
prawidłowo wyskakuje do p’lkl przy 
główkach.

8
 W większym stopniu uwzględnić 

naukę podawania piłki wewnętrzną 
stroną stopy, ponieważ są to podanis 
przyziemne, najcelniejsze i najłatwiej- . 
sze do przyjęcia (wzorem mogą być 
podania Szczurka).

g Nauczyć skrzydłowych centro- 
W Wykorzenić błędy w przyjmowa­

niu piłek przez napastników. Do 
piłek podawanych przy ziemi należy 
wybiegać* (nie stać w miejscu oczeku­
jąc na nią. gdyż to ułatw' przeciwni­
kowi odebranie piłki I przyjmować 
ją będąc zwróconym twarzą (a przy­
najmniej bokiem) do bramki przeciw­
nika.

pułapek spalonego, 
i t- Nauczyć zawodtrków (skrzydło- 
*3 wych) rozciągania linii a'ti 
momentach przewagi, gdy łączni 
z nią zrównali. Zbijanie się v 
k‘ch 5 napastników na polu k 
Crzec'wn>ka Jest błędem taktycznym 
ardzo często popełnianym przez na­

szych ligowców.
ic W większym stopn'u uwzględnić 

grę skrzydłami, ponieważ centrą 
jest podaniem, z którego najlatwief 
zdobyć bramkę.

Przerobieni wyżej podanego pro­
gramu n'ewątpl!wie podniesie poz'om 
naszego pilkarstwa i zmniejszy dy­
stans. jaki nas dziel' od światowej czo­
łówki piłkarskiej.

A kiedy moglibyśmy nawiązać rów 
ną walkę z czołówką światową?

TRZECI ETAP

Najlepszy plotkarz radziecki, 
Bułańczyk legitymuje się w bie­
gu 110 m pł. wynikiem 14,2. Bu­
łańczyk biegał także 400 m pł. 
i 400 m płaskie, zdobywając w 
tych konkurencjach mistrzostwo 

ZSRR.

W zakresie taktyki:

■ i Naukę zacząć od podstaw. Ze 
1 1 wszystkimi zawodnikami przera­
biać ćwiczenia- trzech przeciwko led- 
oiu przeciwko trzem". ..trójkąta ićom- 
binacyjnego z pomocn'klem itp. 
przyjąć, że piłkę gasi s'ę zawsze. Je- 
jo Wdrażać zawodników do gaszę- 

lila piłki. Jako zasadę należy 
żeli tylko sytuacja taktyczna nie wy­
maga zagrania bez stopi ngu. Zwróe’ć 
uwagę na sposób gaszenia przedłuża- 
lącego podan’e.
j Przerabiać ćwh-zenia poleguiąci 
nia piłki nr’'- partne-a

Trzy drogi prowadzą do tego: 
I albo jak w ZSRR latami 

pracować nad znalezie­
niem oryginalnego, skutecznego 
systemu, oprzeć go na nauko­
wych podstawach, wyszkolić 
kadry utalentowanych trenerów 
i stworzyć szereg ośrodków pił­
karskich.
TT albo za wzorem naszych 

szermierzy — sprowadzić 
światowej klasy trenerów i od­
dać im do przeszkolenia mło­
dzież.
TTT albo zwielokrotnić 

takty zagraniczne, 
wodnik bowiem występujący 
meczu międzypaństwowym 
powinien być • zaskakiwany 
przez przeciwnika nieznanymi 
trickami technicznymi lub tak­
tycznymi. Znajomość jego sztu­
czek winien zdobyć przez roz­
grywanie meczów międzynaro­
dowych.

Trzeba się. na coś zdecydo­
wać, ułożyć 'jakiś plan i kon­
sekwentnie go realizować.

Jedyna kobieta na świecie, któ­
ra w pchnięciu kulą przekroczy­
ła granicę 15 m 

osiągnęła >v ub.
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Migawki z AWF Wybieramy wzorową drużynę

„Mamusiu jak ty się nie wstydzisz CC 6 zespołów II-ligowych bez punktów karnych
Jak błyskawica rozniosło się 

po boisku. „29 b. m. gramy z 
Rumunkami!". Koszykarki pol­
skie b. się cieszą z meczu. Jesz­
cze pilniej przykładają się do 
treningów. Spotkanie to będzie 
przed Berlinem poważnym egza­
minem.

Ćwiczą siatkarki. Trener Stry- 
charzewski przerwał zagrania 
taktyczne.

Zakrzewska, Kubiakówna, 
Gruszczyńska, English, Toma­
szewska i Wojewódzka zostają 
przydzielone na jedną stronę 
boiska, po drugiej jest II repre­
zentacja.

Pierwsza szóstka zagrała jed­
nak fatalnie. Po 5 minutach gry 
drugi garnitur prowadził 
8:0. Dopiero silne ścięcie

Skusiłem się i ja. Zajrzałem. 
Rzeczywiście niecodzienny wi­
dok. Na ustawionym ringu, opa­
lony, tylko w majteczkach uwi­
ja się... Sztam. Jego przeciwnik, 
wysoki, ciemny pięściarz obija 
go to prawym, to lewym oczy­
wiście tylko po rękawicach. Jest 
to Krawczyk. Mały nasz trener 
niewielkie ma szanse w walce 
z pomorskim olbrzymem. Wy­
wołuje to dyskusje wśród ga-

cłię wzięta rozbieg i przeszła po­
przeczkę.

Kolarze są już po treningu. 
Przyglądają się jak skacze 
wzwyż młoda Pytlakówna.

Wiesz co — mówi Czyż do Ga- 
brycha — poskaczemy i zaliczy­
my sobie skok wzwyż na od­
znakę SPO. Popatrz, jak ta mło­
da dziewczynka pięknie prze­
chodzi poprzeczkę".

Gabrych jednak zrezygnował, 
kiedy zobaczył, że poprzeczkę 
podniesiono na wysokość 130 
cm. Teraz nie będzie tak łatwo. 
— Ja wolę nasze kolarstwo —

___

Spotykamy lekkoatletów. Mi- 
..to wyjazdu naszej ekipy do 
Związku Radzieckiego jest ich

Wawro, młody, utalentowany 
koszykarz z krakowskiego Ko­

lejarza.

mówi do Czyża — w skokach 
nie mamy żadnych szans.

Wchodzimy na salę. Sztam 
ćwiczy już z Kempą. Zwraca mu 
uwagi, a kiedy zobaczy, że mło­
dy pięściarz choć na chwilę się 
odkryje ładuje soczysty (lecz 
bezbolesny) cios i krzyczy: Wi­
dzisz? Pamiętaj, kryj się!

IV' ASZ konkurs „Wybieramy 
wzorowo grającą drużynę 

ligową" dobiega końca. Termin 
zamknięcia konkursu minął w 
dn. i bm. Ponieważ Komisja 
Gier sekcji piłki nożnej GKKF 
nie rozpatrzyła jeszcze niektó­
rych spraw, wymagających 
dłuższego dochodzenia, wyniki, 
które podajemy dziś, nie są o- 
stateczne. Dopiero po otrzyma­
niu ostatnich meldunków z 
GKKF będziemy mogli poinfor­
mować czytelników, które dru-* 
żyny walczyły istotnie wzorowo 
i zasłużyły na proporczyk „Prze 
glądu Sportowego".

Przypominamy, że za wzoro­
wo grającą drużynę uznajemy 
tę, której zawodnicy nie byli 
ukarani przez Komisję Gier 
sekcji piłki nożnej GKKF, ani 
też upominani przez sędziego na 
boisku. Drużyny, których za­
wodnicy „zarobili" w czasie te­
gorocznych rozgrywek (do dn. 
1 lipca) jeden punkt, otrzymają 
dyplomy.

Na czytelników, którzy traf­
nie wytypowali wzorowo grają­
ce drużyny, czekają cenne na­
grody (rower piłka, dresy, 
książki).

Na ostatnim posiedzeniu za­
notowano następujące kary:

GWARDIA Słupsk — Gadaj W. 2 
tygodnie dyskwalifikacji: BUDOWLANI 
Chorzów - Blanc. 3 mieś, dyskwalifi­
kacji oraz OWKS Kraków - Dwer­
nicki 2 tyg. dyskwalifikacji z zawie-

Aktualna tabelka konkursowa przed­
stawia się następująco:

1. STAL Starachowice, KO­
LEJARZ Bydgoszcz, OGNIWO 
Tarnów. OGNIWO Częstocho­
wa, SPÓJNIA Warszawa,

WŁÓKNIARZ Chodaków — 0 
pkt.

2. GÓRNIK Bytom, GWAR­
DIA Szczecin, BUDOWLANI 
Gdańsk* STAL Dąbrowa Górni­
cza, STAL Sosnowiec, STAL 
Węocław — 1.

3. KOLEJARZ Warszawa, 
KOLEJARZ Poznań, KOLE­
JARZ Olsztyn, WŁÓKNIARZ 
Radom. GÓRNIK Radlin, 
WŁÓKNIARZ Widzew, GÓR­
NIK Zabrze. GÓRNIK Wał­
brzych, OWKS Wrocław, STAL 
Poznań — 2.

4. GWARDIA Warszawa, 
OGNIWO Kraków, OWKS Kra­
ków — 3.

5. GWARDIA Kraków. 
GWARDIA Białystok, WŁÓK­
NIARZ Łódź, OWKS Lublin —

6. UNIA Chorzów, GWARDIA 
Słupsk — 5.

7. WŁÓKNIARZ Kraków—6.
8. GWARDIA Bydgoszcz, BU­

DOWLANI Przemyśl — 8.
9. CWKS, KOLEJARZ Toruń 

— 10.
10. STAL Lipiny — 12.
11. OGNIWO Bytom, KOLE­

JARZ Gdańsk — 14.
12. BUDOWLANI Chorzów — 

30.
13. GÓRNIK Knurów, BU­

DOWLANI Opole — 49.
14. GWARDIA Kielce — 79.
15. WŁÓKNIARZ Chełmek — 

276.
Zwracamy uwagę Czytelni­

ków (zarówno zawodników, 
trenerów, działaczy jak i sym­
patyków piłkarstwa), że bez 
punktów karnych utrzymały się 
w konkursie tylko drużyny II 
ligowe. Natomiast na II miej­
scu z jednym punktem karnym

krzewskiej przerwało dobrą pas­
sę drugiego zespołu.

Trenują siatkarze. Bardzo sil­
nie ścina Frontczak. Wokół 
boiska na trawie leżą różnoko­
lorowe dresy grających zawod­
ników. Przeważają owerole ko­
loru zielonego z emblemetami 
AZS, bo większość naszych 
reprezentacyjnych siatkarzy to 
studenci.

Wrocławia została po­
wołana na obóz siatkarek.

O godz. 19.15 wszystkich ka- 
drowiczów można spotkać na 
dziedzińcu. Wymieniają między 
sobą uwagi i doświadczenia. 
Robią to jednak bardzo szybko. 
Każdy gdzieś się spieszy. Za­
pach idący ze stołówki przycią­
ga kadrowiczów jak magnes. Po 
treningu kolacja wspaniale sma­
kuje. A jest ona zawsze b. dobra.

B. TUSZ

Ob. Andrzeikowicz żałuje.

W gmachu głównym przed 
oknami jednej z sal gimnastycz­
nych stoi cała kolejka ciekaw­
skich, którzy, jeden przez dru­
giego, wsadzają głowę do okna.

na boisku dość dużo. Przybyła 
porcja nowopowołanych na obóz.

W ciągu 3 dni przyjechało 35 
zawodników, co świadczy o do­
brej pracy sekcji lekkoatletycz­
nych.

Łódzki średniodystansowiec — 
Kundzik narzeka: „tak nam 
strasznie smutno. Jak bardzo 
bym chciał jechać razem z. ni­
mi do Moskwy. Jestem jeszcze 
za słaby, ale na drugi rok na 
pewno już pojadę".

Część lekkoatletów ćwiczy 
skok wzwyż. Jest przy nich tre-

jest tylko jedna drużyna I-ligo- 
wa GWARDIA Szczecin. Zespół 
ten znajduje się na ostatnim 
miejscu w tabeli.

O czym to świadczy? O tym, 
że GWARDIA Szczecin, może 
być przykładem dla innych ze­
społów. że można przegrywać 
— nie „idąc po trupach" Ze na­
leży zawsze uznawać wyższość- 
lepszych przeciwników, nie 
próbując „sztuczek" i niedozwo­
lonych chwytów na boisku.

korespondenci
terenoiiiEdęnoszó)

LZS Sadek zdobywa 
odznakę SPO

MOSKWA. 8-etapowy wyścig 
na trasie Moskwa — Charków - Mos­
kwa (1.390 km) wygrał 22-letnl Czer- 
new (CDSA) 42:25,53 osiągając prze­
ciętną szybkość w całym wyścigu 32.1 
km/godz. Ostatni etap Tuła — Moskwa 
(165 km) wygrał Zemnuchow (CDSA) 
4:37,42 — przeć, szybkość 32,1 km/godz.

PARYŻ. Doroczny wyścig kołat 
z kolei „Tour de France" rozpoc 
w Metz z udziałem 128 zawodnik 
reprezentacji narodowych. W wyScłga 
nie bierze udziału zeszłoroczny zwy­
cięzca. Szwajcar Kflbler. I etap Metz 
— Reims (185 km) wygrał Szwajcar 
Rossi 5:24.10. W tym samym czasie u- 
kończyli wyścig w kolejności: Redolfi. 
Bauvin (Fr.), Pedroni (Włochy). Huber 
(Szwajc.) i Lazarides (Fr.) Tor 
France obejmuje .24 etapy, łącznej 
gości 4.700 knt. ,

BUDAPESZT. Maraton lekkoatletyczny 
z udziałem 19 zawodników wygrał Zala- 
vari 2:56:36,6 przed Dobronyi 3:10,00.
BUKARESZT. Czołowa drużyna węgier 

sklej ligi piłkarskiej. Vasas rozegrała 
w Rumunii dwa mecze, remisując z 
aradzkim V6r6s 1:1 i wygrywając .z Lo- 
komotivem Temesvar 1:0.

BERNO (Szwajcaria). Trzeci występ 
lekkoatletów amerykańskich w Euro­
pie przyniósł następujące lepsze wyni­
ki: 100 J 200 m Golliday 10,3 I 21.4; 
400 m Rhoden 46.3 — 110 m pi. Attle- 
sev 14,4 (Francuz Heinrich 14,6) — 
wzwyż Webb 196 — 4X100 m USA 41,3.

MOSKWA. Mecz tenisowy Moskwa— 
Leningrad wygrał Leningrad 11:10. Nie­
spodziankami były przegrane mistrzy­
ni ZSRR. Biełonienko (M) z Korowi- 
ną (I.) 3:6, 6:3, 1:6 oraz mistrza ZSRR. 
Niegrebeckiego (L) z Andrejewem (M) 
3:6, 2:6.

ORLEAN. Faucher skoczył w dał 730.
HELSINKI. Schade pobił rekord 

Niemiec na 5.000 osiągając 14:16,4. Na 
tych samvch zawodach Svenson (Szwe­
cja) skoczył wzwyż 196, a Hyytiainen 
(Fini.) rzucił oszczepem 71.48.

ORAN. Damitio skoczył wzwyż 190 i 
przebiegł 110 m pl. w 15.4.

LONDYN. Finały turnieju tenisowego 
w Wlmbledon przyniosły następujące 
wyniki: kobiety — gra pojedyńcza 
Hart-Fry (USA) 6:1. 6:0, gra podwójna 
Hart. Fry - Brough. Dupont (USA) 
6:3. 13:11 gra mieszana Sedgman (Aus­
tralia). Hart — Rosę. Bolton (Austra­
lia) 7:5, 6:2. Mężczyźni - gra podwój­
na Mc Gregor. Segdman (Australia) — 
Sturgess (Pol. Afryka). Drobny (Egipt) 
3:6. 6:2, 6:3, 3:6. 6:3.

MOSKWA. W meczu piłkarskim o 
mistrzostwo ZSRR drużyna CDSA po­
konała moskiewskiego Spartaka 1:0. 
CDSA ma obecnie Jednakową ilość 
punktów z Dynamo Tbilisi - po 26 p. 
(po 17 grach), jednak gorszy stosunek 
bramek.

ODESSA. 18-letnia Isczenko uzyska­
ła w dysku 42.19, bijąc rekord junio­
rek ZSRR o 1.07. Poprzedni rekord 
należał do Zybiny.
BUDAPESZT. Wyścig kolarski na tra­

sie długości 120 km wygrał Irhazy 3:10.00 
(przeciętna szybkość 37,9 km/godz.). 
Znany z wyścigu Praga — Warszawa 
kolarz Vida zajął czwarte miejsce.

KUJBYSZEW. Na Wołdzie odbywa się' 
gigantyczna sztafeta z udziałem 12 
pływaków. Trasa sztafety prowadzi z 
Kuibyszewa do Stalingradu (920 km). 
I etap sztafety (74 km) przepłynął Gla- 
dilin (Moskwa) w czasie 11:42,50. Za­
kończenie sztafety, która płynie dzień 
i noc nastąpi 15 bm.

II etap na trasie długości 100 km 
przepłynął Faizulin w czasie " I8:4(*,55. 
Na' trzeciej zmianie .na trasie długo­
ści również 100 km. płynie zawodnlcz- 
czka Wtorowa.

Murowaniecki należy do młode­
go pokolenia kolarzy szosowych. 

Rysunki E. Ałaszewskiego

ner Morończyk i Wajs-Marcin- 
kiewiczowa, która sama próbu­
je przejść poprzeczkę, jak to by­
wało za dawnych lat. Niestety, 
próba się nie udaje. Stojący 
obok skoczni mały synek naszej 
mistrzyni z powagą mówi: „Ma­
musiu, jak ty się nie wsty­
dzisz"?

Pani Wajs - Marcinkiewiczowa , 
zdopingowana przez swą pocie-

Mistrzowie 
Spartakiady 
OW Wrocław

WROCŁAW, 11.7. (Tel. wł.). 
W ramach letniej Spartakiady 
OW Wrocław wyłoniono mi­
strzów okręgu w różnych gałę­
ziach sportu. Oto wyniki uzu­
pełniające wiadomości z po­
przedniego n-ru „Przeglądu 
Sportowego":

Podnoszenie ciężarów: waga 
lekka Bek — 235 kg (wyciska­
nie 72,5 kg, rwanie 72,5 i pod­
rzut 90 kg), średnia — Kur 
255 kg (77.5 — 77.5 — 100 kg), 
wynik ten jest rekordem okrę­
gu. Półciężka Bochenek—275 kg 
(80 — 75 — 100 kg), ciężka Tu- 
nia — 237,5 kg. W punktacji ze 
społowej zwyciężyła drużyna 
oficera Plisa — 1.260 kg.

Lekkoatletyka. Kobiety: 500 m 
Patora — 1:35, oszczep Pieców- 
na — 27,08. Mężczyźni: .1.500 m 
Tokarski — 4:12,8, oszczep
Szczekała 44,05, trójskok Ma- 
sior 12,94, tyczka Wojciechow­
ski — 315, młot Bochenek — 
29,25, bieg 400 m Ciejka—52,2, 
olimpijska zespół of. Leja 3:34, 
bieg 5.000 m Jodłowski — 
16:46,9, bieg 300 m z przeszko­
dami Tokarski — 10:18,8.

Motocykle. W wyścigu na 
100 km zwyciężyli: kat. do 125 

Junak — 1:28.00, kat. do 
ccm. Beniak 1:14,20, kat. 
550 ccm. Kołeczek 

kat. ponad 350 ccm. 
1:22,5. W wyścigu ria — .....
drużynowo zwyciężył zespół: 
Beniak, Junak, Mikołajko — 
170 pkt.; indywidualnie — Ju­
nak przed Skibą.

Pływanie. 50 m z granatem 
Łudziński — 53.6 — 1.500 m Łu- 
dziński 27,49 — 300 m na boku 
Karol 5:10,5.

Szermierka. Finałowe 
bagnetem obfitowały w 
dzianki. M. in. mistrz zimowej 
Spartakiady. Zemanek zajął do 
piero 9. miejsce. Zwyciężył 
Majzner przed Smiałkowskim, 
Ligockim, Elertem i Piórkow­
skim.

TA o redakcji „Przeglądu Spor- 
towego" przyszedł wczoraj 

ob. Stanisław Andrzejkowicz 
zamieszkały w Warszawie przy 
ul. Krechowieckiej, ten sam, 
któremu zmuszeni byliśmy w 
numerze z dńia 2 lipca br. w o- 
stry sposób wytknąć łobuzerskie 
zachowanie się na meczu Kole­
jarz — CWKS.

Ob. Andrzejkowicz wręczył 
nam list, w którym czytamy 
m. in.:

„...przyznaję, że popełniłem 
błąd, awanturując się podczas 
meczu Kolejarz — CWKS i 
przyrzekam, że więcej takich' 
wybryków podczas imprez 
sportowych robić nie będę 
oraz, jeżeli zajdzie potrzeba, 
będę tłumaczył kolegom jak 
mają się zachowywać na im­
prezach sportowych. To co 
mnie się wydarzyło nie po­
wtórzy się więcej nigdy..." 
W rozmowie ob. Andrzejko-

wicz przyznał, że krytyka „Prze­
glądu Sportowego" była słuszna 
i źe kibicom nie wolno okrzyka- 
ki i wyzwiskami zakłócać po­
rządku i spokoju na meczach, 
źe nie wolno wśród graczy i pu­
bliczności pobudzać uczuć szo­
winizmu i wrogości.

Trudno przesądzić na podsta­
wie jednej rozmowy czy samo­
krytyka ob. Andrzejkowicza 
była szczera i czy rzeczywiście 
zdoła on w przyszłości opano­
wać swoje namiętności. Fakt 
jednak, że przyszedł do redak­
cji i przyznał się do błędu jest 
momentem pozytywnym. Dużą 
zasługę ma w tym dyrektor li­
ceum do którego uczęszcza ob. 
Andrzejkowicz. Postawa dyrek­
tora liceum, który ściągnął ob. 
Andrzejkowicza z urlopu, po­
zwala wierzyć, że pod surową 
opieką szkoły pozbędzie się on 
łobuzerskich i szkodliwych na­
wyków.

Wszyscy pływacy na starł 
„Wyścigu Pokoju

W dniu 22 lipca pływacy War­
szawy i województwa będą mie­
li możność wykazać swą spraw­
ność fizyczną w wielkim „Wy­
ścigu Pokoju" wpław Wisłą 
przez Warszawę — organizowa­
nym przez Ośrodek Wczasów 
Letnich nad Wisłą Wydziału 
Kultury Prezydium Rady Na­
rodowej — pod hasłem „Pły­
wacy Warszawy w Wyścigu 
o Pokój".

Zawody przeprowadzone zo­
staną w 3 konkurencjach: ko­
biet, seniorów i juniorów. Trzech 
pierwszych zawodników w każ­
dej konkurencji otrzyma nagro­
dy indywidualne, ponadto wszy­
scy startujący dostaną dyplomy 
oraz zaświadczenia odbytej pró­
by SPO.

Trasa wyścigu długości ok. 3 
km prowadzić będzie z plaży 
miejskiej wzdłuż brzegu pras­
kiego pod mostem Poniatow­
skiego, następnie pod pierw­
szym przęsłem mostu kolejowe­
go do mostu Śląsko - Dąbrow­
skiego, gdzie będzie się znaj­
dować meta.

Zgłoszenia należy nadsyłać do 
dnia 19 bm, godz. 20 do Ośrod­
ka Wczasów Letnich, ul. Mie­
dzeszyńska 31. Zawodnicy win­
ni się zaopatrzyć w płócienne 
czepki, do których przyszyte 
zostaną numery startowe. Nu­
mery te wydane będą w dniach 
20 i 21 bm. w Ośrodku Wczaso­
wym. Pływacy niestowarzyszeni 
muszą przedłożyć przed startem 
zaświadczenie, iż posiadają zło­
żony egzamin pływacki na pra­
wo korzystania z łodzi na wo­
dach otwartych oraz zaświad­
czenie badania lekarskiego.

Zawody odbędą się o godz. 16, 
zbiórka zawodników o godz. 15, 
badania lekarskie o godz. 10 —

Sportowcy LZS Sadek na starcie biegu na 100 
zdobywania norm na SPO. Fot. Zuchowski

LZS Sadek w powiecie 
został zorganizowany w k 
kiedy młodzież miejscowa 
pełniąc nudę wiejskich w 
skach sportowych. Począ 
zawsze, trudny. Brak sprzętu, br 
ska. niechęć rodziców. którzy 
rywek — stały nam na przeszkodzie. A- 
le wszystko to mamy na szczęście za 
sobą.

Teraz jesteśmy już prawie zorgani 
- opowiadają młodzi spor- 
zedstawcielom WKKF. PKKF

naszego LZS włożyli nasz przewodni­
czący ob. Lekarski oraz ob. ob. Zu- 

i. Nie zrazili sie oni 
udnościami ani drwi- 
ęlnych nam gospoda-

chętnych, ani kpiących z LZS. przeto- 
ala ich nasza praca I Jej rezultaty. 
Zespół liczy ok. 50 członków, posła- 

a 4 sekcje: piłki nożnej, piłki ręcz- 
ej. lekkoatletyczną i strzelecką. Ze 
kładek członkowskich zakupiliśmy naj­

potrzebniejszy sprzęt.
Za wzór sprawności I pracy posta­

wiliśmy sobie chorzowską Unię, chce­
my ią naśladować i osiągnąć jak naj-

W Czynie Lipcowym zobowiązaliśmy 
się pomagać przy żniwach bledniej- 
czenla III Zlotu M/odvćh Bojowników 
o Pokój postanowiliśmy zdobyć 30 od­
znak SPO.

Wierzymy również, że miarodajne 
czynniki swoim doświadczeniem I po­
mocą przyczynią się do dalszego roz­
woju LZS w Sadkach, gdyż zapał tel 
młodzieży i entuzjazm sportowy wró­
ży możliwości ujawnienia nowych, peł­
nowartościowych. talentów sportowych.

A. ZUCHOWSKI PKKF Radom

Niedotrzymana umowa
Na zaproszenie KS Gwardia Szczytno 

gracze Ogniwa Przasnysz rozegrali 17 
czerwca br. towarzyskie spotkanie pił­
karskie na boisku w Szczytnie, umawia­
jąc się od razu z gospodarzami, że 
mecz rewanżowy odbędzie się w Przas-

Ogniwo Przasnysz włożyło wiele pra­
cy i wysiłku w organizację tego spot­
kania. lecz nic doczekało się gości w 
oznaczonym terminie, którzy mimo 

ń telefonicznych ni

jechali, odkładając spotkanie na na­
stępną niedzielę. I lipca historia powtó­
rzyła się. Sportowcy Szczytna nie do­
trzymali słowa i publiczność Przasny­
sza. która już uprzednio wykupiła 
wszystkie bilety, długo czekała niepo­
trzebnie na boisku na przybycie gości 
i zapowiedziany mecz.

Chcielibyśmy aby koledzy z Gwardii 
Szczytno wyjaśnili przynajmniej przy­
czyny swego postępowania.

Zr
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H Warszawie i województwie
| Sędziowie piłkarscy rozegrają w so­

botę o 16 na stadionie Kolejarza przy 
ni. Konwiktorsklej mecz piłkarski z 
zespołem Banku Inwestycyjnego. Skład 
sędziów: mjr. Krzyński. Michalak, Wu- 
jek. Gronowski. Redel. Tomasiewicz.

I Celejewski. Zubcow. Buśkiewicz. Augu-
1 styniak. Aleksandrowicz. Wypljewski. 
Budaj. Urbaniak. Cieślak. Pietras i 
Kacprzyk.

Budowlani Płock organizują 29 bm. 
międzyklubowe regaty wioślarskie na 
Wiśle. Udział -w zawodach wezmą 
osady Włocławka. Torunia, Płocka i

I Sekcja pływacka WKKF organizuje 
propagandowe zawody pływackie 14 bm 
w Ursusie iOgniwo). 15 bm. w Ostro- 

I łęce (Ogniwo) i 19 w Nowym Dwo­
rze (CWKS).

W Chodakowie zorganizowany bę- 
I dzie 22 bm. o 10 turniej klasyfikacyj- 
I ny w tenisie przed Narodowymi Mi­
strzostwami Polski. Klubowe sekcje 
tenisowe mają obowiązek delegować na 
zawody po dwu seniorów i jednej ko-

22 lipca odbędzie się szereg spotkań 
tenisowych w województwie warszaw­
skim. Grają: LZS Otrębusy - Spój­
nia Rembertów. Stal Grodzisk - Włók­
niarz Żyrardów, Gwardia Sochaczew— 
Ogniwo WKKF. Włókniarz Milanówek- 
Włókniarz Chodaków, LZS Reguły - 
Spójnia Radość — Unia Piastów.

Sekcja motorowa Stall Grodzisk or­
ganizuje w najbliższą niedzielę doro­
czny rajd pętlico dystansie 110

niedzielę w Gostyninie. Wyjedzie tam 
cała przebywająca w AWF kadra naro­
dowa z Lipskim. Lewickim i Morończy- 
kłem na czele. Kluby warszawskle^wy- 
jak np. Ogniwo, Spójnia i CWKS.

Propagandowe zawody bokserskie od­
będą się w niedzielę w Jazgarzewie. 
Walczy tam Gwardia Wołomin z war­
szawskim Kolejarzem.

Z okazji Święta Odrodzenia — 22 
lipca sekcja bokserska WKKF organi­
zuje propagandowe zawody bokserskie 
w Przasnyszu. Płocku i Pruszkowie.

Sekcja tenisa stołowego WKKF or­
ganizuje 22 lipca trzy turnieje: dla se­
niorów w Otwocku, kobiet w Ursusie 
I juniorów w Płocku.

Konferencja przedstawicieli kół w
wek turnieju kół warszawskich w te­
nisie stołowym odbędzie się 17 bm. o 
18 w St. KKF.

26 bm. w ramach Tygodnia Otwar­
tych Boisk rozegrany będzie w sali 
gniwa w Warszawie turniej ping-pc 
gowy zawodników klasy wydzielonej 
konkurencji mężczyzn.

Niedzielne spotkania w rozgry
kach grypowych mistrzów powiatów 
przyniosły następujące rezultaty:

Grupa I — Spójnia Raciąż — Gwar­
dia Płońsk 2:1 (9:0).

Grupa II — Ogniwo Przasnysz — 
Gwardia Mława 6 
ków - Gwardia

Grupa III — Og

Zarząd KS Ogniwo Przasnysz

T w tym sezonie, podobnie 
* jak w latach ubiegłych, 
jesteśmy świadkami częstych 
nieszczęśliwych wypadków na 
Wiśle. Przyczyna tego tkwi 
przede wszystkim w lekko­
myślności ludzi, którzy nie 
zdają sobie sprawy, z niebez­
pieczeństw jakie czyhają na 
wodzie. Wypływają więc na 
łodziach, nie posiadając dosta­
tecznej umiejętności pływa­
nia, oraz lekceważą przepisy 
określające miejsca na Wiśle 
z którvch wolno korzystać pły 
wakom.

Władze sportowe zaostrzy­
ły przepisy i rozpoczęły prze 
prowadzać . staranną kontro­
lę ich realizacji.

Przepisy dotyczą zarówno

łecznego kontrolera bezpie­
czeństwa na Wiśle.

Zawodnicy, którzy posiada­
ją zaświadczenia startu w bie­
gu powyżej 1000 m przy zdo­
bywaniu czepka mogą być 
zwolnieni z egzaminu z pły­
wania.

BEZ EGZAMINU — 
NIE WSIADAJ DO ŁODZI

Wszyscy natomiast spor­
towcy korzystający na Wiśle 
z jakiejkolwiek łodzi muszą 
zdawać egzamin pływacki 
uprawniający do używania 
sprzętu wodnego. Nie doty­
czy to tylko osób, które po­
siadają: zdaną normę IV gru 
py wytrzymałościowej do od­
znaki SPO w pływaniu, lub

i Trat, obaj sędziowie pań­
stwowi w pływaniu, prze­
egzaminowali pónad 1.200 
osób. Na przystani tej można 
też startować do prób pły­
wackich na SPO, które zda­
ło ok. 200 osób. Aby lepiej 
przygotować się do egzaminu 
lub próby na pływalni w 
godz. rannych udostępniony 
jest trening i szkolenie pod 
kierunkiem instruktorów.

Poszczególne Jęluby 
zrzeszenia, podobnie

Poszczególne kluby czy 
zrzeszenia, podobnie jak 
CWKS, mogą, po porozumie­
niu ze St. KKF, powołać spe­
cjalne komisje egzaminacyj­
ne i we własnym zakre­
sie przeprowadzać egzaminy 
swych członków.

Każdy, wodniak po zdaniu 
egzaminu otrzymuje zaświad 
czenie, z którym podobnie . 

legitymacją, nie wolno ' 
się rozstać na wodzie, j 
samo jak zaawansowa- 1 

nemu pływakowi z czepkiem 
pływackim. Na Wiśle krążą 
stale kontrole, które żądają 
okazania dowodów przeszko­
lenia i w razie ich brakfl bę­
dą ściągać kary.

Do czuwania nad porząd­
kiem na Wiśle powołani zo­
stali oprócz Milicji Wodnej 
inspektorzy społeczni, rekru­
tujący się z zrzeszeń i klu­
bów. Jak dotychczas wyniki 
kontrolne potwierdziły nie­
subordynację naszych spor­
towców, którzy często nie 
posiadają żadnych papierów.

1:20.4, 
Kozioł 
55 km

w Grodzisku

zawody lek-

Zyrardó)

-1 Kolejarz Debli

z terenu województw: 
Dystans dla turystów 
dla kartowiczów 60

Wielkie propagando*

Brzozowo leży pod Warszawą

Wesoła historia o smutnych sprawach
W powiecie sochaczewskim, 

przy szosie wiodącej do
’ Gostynina o dwadzieścia kilka 
. kilometrów za Sochaczewem w 
; gminie Iłów istnieje przy PGR— 

Ludowy Zespół Sportowy Brzo­
zowo.

Powstał on już w 1949 roku i 
założony został przez ekipę 
ZSCh, idącą ze sportem na wieś.. 
Wybrano władze, dano członkom 

i zarządu wytyczne pracy i... do 
lutego bież. r. nikt do Brzozowa 
nie zajrzał.

, Przewodniczącym LZS był 
aż do wspomnianego lutego kra- 
wjec — Kamiński. Czynna była 
sekcja siatkówki. Chłopcy mieli 
piłkę i siatkę i... uprawiali sport. 

W lutym przez gminę przejeż­
dżał inspektor Zarządu Powiato­
wego ZSCh—Koźlicki. Przepro­
wadził mechaniczne wybory bez 
przygotowania, bez znajomości 
terenu i ludzi. Funkcję przewo­
dniczącego objął syn małorolne­
go chłopa, przewodniczący koła 
ZMP, energiczny — Andrzej Ka­
lisiak.

Jak wygląda obecnie praca 
LZS. Wszyscy członkowie klu­
bu są jednocześnie ZMP-owca- 
mi, bo oni właśnie koło ZMP za­
łożyli. Grają w siatkówkę i ko­
niec. Wielkie zdziwienie wywo­
łało pytanie czy nie uprawiają 
żadnej innej gałęzi sportu. Nie 
mają żadnych instrukcji nie 
prowadzą zaprawy sportowej,

nie znają przepisów. Grają w 
siatkówkę!

Członkami LZS są młodzi 
chłopcy ze wsi, a zaledwie kil­
ku pracuje w PGR, w którym 
nie ma więcej młodzieży.

— Zwracaliśmy się kilkakro­
tnie o pomoc do ZSCh w spra­
wie przepisów i instrukcji, pro­
siliśmy o pomoc przy watce o 
teren pod boisko. Żadnego zain­
teresowania nami nie ma — mó­
wi Kalisiak.

I

CO TO JEST PKKF I SPO?
Czy często przyjeżdża ktoś z 

Powiatowego Komitetu Kultury 
Fizycznej?
,— A co to jes£? — słyszymy 

w' odpowiedzi pytanie.
A z ZSCh?
— O ci przyjeżdżają! Inspek­

tor Koźlicki był w lutym, kiedy 
wybieraliśmy władze. 15 kwiet­
nia był też ktoś z ZSCh, ale się 
nie przedstawiał. Przyjechał ra­
no i kazał nam się zebrać na fo. 
Przyszło 20 chłopców i 8 dziew­
cząt. Patrzył na zegarek i kazał 
nam biegać. Potem powiedział, 
że wszyscy zrobiliśmy normy w 
Biegu Narodowym i pojechał.

— Co to jest SPO?
— Nie wiemy!
— Macie sprzęt? -----
— Na początku 1951 r. dosta- wie—Henry 

łiśmy 6 koszulek i spodenek 
raz piłkę.

— Mamy boisko — wtrąca z I 
dumą członek LZS, 19-letni i 
Stanisław Wydzyński.

Boisko jest naprawdę ładne, 
Trawiasty plac o wymiarach I 
60 x 150 m.

Były duże trudności — mówi i 
dalej Wydzyński. Nie mieliśmy 
boiska, a chcieliśmy grać w pił­
kę nożną, tak jak w Sochacze­
wie. Leżał plac cukrowni bez u- 
żytku. Poprosiliśmy cukrownię, 
żeby nam ten teren dała. Dali! 
Sprzeciwiła się za to Gminna 
Rada Narodowa. Okazało się po­
tem. że chcieli wziąć go dla sie­
bie. W końcu plac dostaliśmy. 
Nie mieliśmy pieniędzy na 
bramki. Zorganizowaliśmy zes­
pół świetlicowy. Wystawiliśmy 

i przedstawienie Zebraliśmy 300 
i złotych. Postanowiliśmy kupić 
siupki i trochę sprzętu piłkar­
skiego. Na Wielkanoc zrobiliśmy 
zabawę. Znów zarobiliśmy. Po­
prosiliśmy ZSCh w Sochaczewie, 
żeby umożliwili nam ' 
Powiedzieli, że przywiozą, 
przywieźli. Powiedzieli w 
cu, że nie mają.

kupno.
kNie

TAK NIE MOŻNA
O nowych trudnościach 

wiedział się wodniczący Za­
rządu Gmi ——

do-

ZMP w , 
owicz. R*y-

ił. jteby- 
to nam

kupi. Daliśmy mu i czekaliśmy. 
To było przed dwoma miesiąca­
mi. Ostatnio powiedział nam, że 
ma 4 słupki i że kosztują 360 zł. 
Powiedzieliśmy, że tyle nie mo­
żemy zapłacić, bo mogą one ko­
sztować najwyżej 60 zł. Popro-

■ siliśmy. żeby nam oddał pienią- 
I dze, a on nie chce. I słupków nie 
| mamy. Mamy za to świetlicę. 
• Jedna kobieta miała puste mie-
■ szkanie. Zapytaliśmy ją czy by 
i nam nie dała na świetlicę. Po- 
| wiedziała, że dobrze, ale musi-
■ my jej za to pomóc przy budo- 
i wie chlewnika. A no wzięliśmy 
I się wszyscy i już następnego 
| dnia mieliśmy lokal. To było 2 
i tygodnie temu.
| Teraz przysłali nam pismo, że- 
: by zgłosić się do mistrzostw po- 
i wiatu w siatkówce. Ale my się 
i nie zgłosimy, bo nie wiemy na­
wet ile trzeba wpisać nazwisk i 
po ilu się gra z każdej strony, 
i jak trzeba fachowo odbijać 
piłkę.

Chcielibyśmy, żeb- przyjechał 
do nas jakiś klub, czy kto. My 
już wszystko przygotujemy. 
Chcemy żeby nam ktoś poka­
zał, jak się gra, bo nam wstyd — 
kończy Wydzyński.

I nam wstyd. Za PKKF So­
chaczew. za ZSCh. za ZMP Iło­
wo i za WKKF Warszawa, (red).

pływaków, jak i wszelkiego 
rodzaju wodniaków, korzy­
stających z kajaków, żagló­
wek czy łodzi wioślarskich.

A. Cendrowski

TYLKO POSIADACZE 
CZEPKA MOGĄ PŁYWAĆ 

PO WIŚLE
Pływakom, jak wiadomo, 
nie wolno wypływać poza od­
cinki strzeżone. Tylko posia­
danie tzw. czepka pływackie­
go uprawnia do korzystania 
z terenu całej Wisły, co nie 
zwalnia jednak od koniecz­
ności przestrzegania przepi­
sów bezpieczeństwa, obowią­
zujących na wodzie. Aby zdo 
być czepek — trzeba zdać 
egzamin ,który obecnie od­
bywa się na pływalni CWKS 
we wtorki i piątki w godzi­
nach 8—9. i 18—19.

Oto co wymagane jest 
na egzaminie: przepłynięcie 
1000 m ze skoku startowego, 
nurkowanie na odległość 4 m 
bez odepchnięcia się od przed 
miotu stałego, holowanie ma 
nekina na odcinku 20 m, zna­
jomość praktyczna chwytów 
ratowniczych, samoobrony 
oraz ogólnych przepisów nie­
sienia pierwszej pomocy. Każ 
dy posiadacz czepka pływac­
kiego przyjmuje na siebie 
obowiązek ratowania i spo-

Rys. E. Ałaszewski

czepek pływacki czy też wyż­
sze stopnie w swoich dyscy­
plinach sportu.

Egzamin uprawniający do 
-korzystania ze sprzętu wod­
nego składa się z dwóch czę­
ści: praktycznej (w pływa­
niu) i teoretycznej. Kandy­
dat musi przepłynąć 200 m 
dowolnym . stylem, w dowol­
nym czasie na wodzie stoją­
cej, (lub równoznaczną odle­
głość na bieżącej), ze skoku 
startowego zim, oraz nur­
kować na odległość 4 m.

Następnie powinien wyka­
zać znajomość praw drogi i 
umiejętność posługiwania się 
łodziąv co najczęściej spraw­
dza już klub czy koło, do 
którego dany sportowiec na­
leży.

PONAD 1.200 
ZDAŁO EGZAMIN

Egzamin pływacki odbywa 
się codziennie na basenie pły­
walni wczasów letnich Wy­
działu Kultury Prezydium 
Rady Narodowej, na praskim 
brzegu, przy moście Ponia­
towskiego w godz. 16.30— 
18.30; w niedzielę i święta w 
godz. 10—13.

W bież, sezonie instrukto­
rzy: kier, przystań

TAKICH REKORDÓW 
NIE CHCEMY

Rekord pobiła 1 lipca Spój 
nia. Jej dziiłacze wykazali 
zupełną igncrancję przepi­
sów i praw panujących na 
wodzie.

Jerzy Stawierski wypłynął 
np. z niewykwalifikowaną za­
łogą na żaglowce bez kart pły 
wackich, be-, certyfikatu, bez 
zabezpiecz, r.ia, bowiem na 
przystani me było nawet ni­
kogo ,kto w razie wypadku, 
mógłby przyjść z pomocą. 
Ob. Pleśnit.k jeden z czyn­
nych dziz ::czy Spójni płyną­
cy na kajaku z żaglem oka­
zał wielkie - dziwienie, kiedy 
kontrola ...żądała od niego 
okazania . •zwćAepta na uży­
wanie k . aa. Ponadto kon­
trola spotkała na Ąfljiśle 10 
żaglówek Spójni, które; 
pływały na obóz nie posia­
dając nawet bandery. Świad­
czy to wymownie o .dyscy­
plinie i porządku, jaki panu­
je na przystani Spójni w-wa.

-..żądała od niego

Instruktorzy powołani /i; 
kontroli na Wiśle nie zapo­
mną też o walęe z nietrz-eżi 
wymi i źle zachowującyni 
się osobnikami, którzy za-kła 
cają spokój Nie zapógit^ 
również o niept -z" 
nych nudystach, któ 
zić odtąd będzie kara, 
odpowiedni ubiór

Tak wi 
że pod 
zapanuj 
kim .
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Tor przeszkód Znamy już zwycięzców

Zasieki z drutu

Żywopłot.

Parkan

Przed występami wioślarzy
w Budapeszcie i

Eliminacje wioślarzy 
przed wyjazdem do Buda­

pesztu na czwórmecz krajów de­
mokracji ludowej i do Berlina 
na Akademickie Mistrzostwa 
Świata mamy już poza sobą.

Ustalone reprezentacje odby­
wają obecnie obóz kondycyjny 
w Giżycku, skąd udadzą się 
bezpośrednio za granicę

Dwudniowe regaty na Gople- 
Kruszwicy 7 i 8 bm. zgromadzi­
ły ponad 760 zawodników re­
prezentujących wszystkie ośrod­
ki i wszystkie zrzeszenia. Jest 
to niespotykany dotychczas re­
kord uczestnictwa, (największe 
w Polsce regaty odbyły się w 
1936 r. przed Olimpiadą i zgro­
madziły 446 zawodników).

Ogólnie biorąc wioślarstwo 
kobiece zaprezentowało na Go­
ple bardzo wysoki poziom. Moż­
na śmiało powiedzieć, że dzi­
siaj w Europie wioślarki nasze 
należą do najsilniejszych. Nie­
wątpliwie zarówno w Budapesz­
cie, jak i w Berlinie możemy li­
czyć na ich sukcesy. Jednocze­
śnie poziom czołówki wioślar­
stwa kobiecego jest’tak wyrów­
nany, że bez trudu wystawia­
my podwójną reprezentację. 
Jedne osady pojadą do Budape­
sztu inne do Berlina.

PORAŻKA FAWORYTKI
W jedynkach pań dużą sen­

sacją była porażka warszawian­
ki Iwony Jezierskiej z Reginą 
Kieda. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że Jezierska zdawała w ,tym ro­
ku maturę i za późno otrzymała 
skifa. Jest więc wyraźnie niedo- 
trenowana, ęo obóz kondycyjny 
powinien usunąć. Nie umniej­
sza to jednak zwycięstwa Kie­
dy, które jest nagrodą po cięż­
kiej, półtorarocznej pracy wro- 
cławianki. Obie wioślarki należy 
uważać za bardzo wybitne ta­
lenty. stojące już dziś na wyso­
kim stopniu. wyszkolenia tech­
nicznego. Dlatego też zarówno 
Kiedę jak i Jezierską zakwali­
fikowano na obóz do Giżycka i 
na wyjazd za granicę. Która z 
nich będzie startować w Berli­
nie, a która w Budapeszcie — 
zdecyduje kierownictwo obozu 
w Giżycku.

Tak samo zakwalifikowano ria 
obóz i na wyjazd za granicę o- 
bie dwójki podwójne. Kieda i 
Starkiewicz (AZS Wrocław) 
zwyciężyły po walce na finiszu 
zaledwie o pół długości mi­
strzowską parę Polski Blasch- 
czekowitz i Stawską. Ponieważ 
Kieda startować będzie również 
na jedynce, przeto krakowianki 
pojadą wówczas na dwójce po­
dwójnej. Odwrotnie, dwóika 
w-ocławska będzie startować 
wtedy, gdy na jedynce pojedzie 
Iwona Jezierska.

Warszawianki z Budowla­
nych, zeszłoroczne mistrzynie 
Polski, wygrały swój bieg czwó­
rek po ciężkiej walce z cztere­
ma innymi osadami, z których 
najsilniejsza była Unia Kru­
szwica. Młoda ta i silna osada 
została również powołana na o- 
bóz w Giżycku. Czy wyjedzie 
za granicę, czy też honor bronie­
nia barw Polski w Budapeszcie 
i Berlinie przypadnie tylko war­
szawiankom — zależeć będzie 
od ostatecznej formy osad przed 
samym wyjazdem.

Ósemka pań z Kalisza jest 
bezwzględnie najsilniejszą osa­
dą w tej kategorii w Polsce. To 
też mimo kolizji na torze, co 
było formalną podstawą unie­
ważnienia wyniku biegu przez 
komisję sędziowską, właśnie 
Kalisz będzie reprezentował 
Polskę w Budapeszcie, i ma du­
że szanse na zwycięstwo. W Ber­
linie tej konkurencji nie obsa­
dzamy.

Przechodząc do osad męskich 
trzeba powiedzieć, źe mamy 
dwie dobre czwórki i dobrą je­
dynkę — reszta znacznie slab-

Sensacją dużego kalibru było 
zwycięstwo osady AZS Kra­
ków w biegu czwórek ze ster­
nikiem nad wielkoludami z 
Wrocławia. I to zwycięstwo jest 
wynikiem wielkiej pracy mło­
dej osady krakowskiej, która

W. Utkow

Berlinie
na pewno jeszcze nie powiedzia­
ła swojego ostatniego słowa. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że 
wrocławianie rozegrali ten bieg 
bardzo źle taktycznie i dlatego 
na finiszu przegrali o pół metra.
Za to osada AZS Wrocław ód- 

nrosła piękne zwycięstwo w bie­
gu czwórek bez sternika uzysku­
jąc najlepszy czas regat 6.49) i 
bijąc rekord toru. Wobec ta­
kich wyników eliminacji, kra­
kowianie pojadą zarówno w Bu­
dapeszcie jak i w Berlinie na 
czwórce z- sternikiem, a Wro­
cław na czwórce bez sternika. 
Obie osady mają duże szanse na 
zwycięstwo w Budapeszcie, a 
nawet na tytuł mistrza świata 
w Berlinie.

NAJSILNIEJSZY PUNKT
„Tojo" Kocerka jest w Polsce 

klasą dla siebie, a i w Europie 
na pewno nie ma wielu, którzy 
mogliby z nim nawiązać rów­
norzędną walkę, czy też poko­
nać go. Czy znajdzie się taki 
wioślarz w Budapeszcie i w Ber- 
l nie? Zobaczymy. Trzeba jed­
nak stwierdzić, źe Kocerka jest 
najsilniejszym punktem naszej 
reprezentacji.

Ósemka męska Ogniwa Kalisz 
jest obecnie najlepśzą osadą pol­
ską tej kategorii. Młodzi zawod­
nicy na pewno — - • •
w Berlinie nie ,__
wstydu. W porównaniu 
kami i jedynką jest t 
słabszy punkt, naszej i 
tacji.

Wszystkie dwójki 
bardzo słabo. Dlatego też Sek­
cja Wioślarstwa GKKF postano­
wiła zrezygnować z obsadzenia 
tych konkurencji w Berlinie. 
Jadą one do Budapesztu ponie­
waż trójmecz rozgrywany jest 
we wszystkich jedenastu kon­
kurencjach męskich i kobiecych.

Zwycięzcy w dwójkach po­
dwójnych Kocerka i Galewski 
nie wchodzą pod uwagę jeśli 
chodzi o start za granicą, gdyż 
stoimy na stanowisku nie prze­
męczania Kocerki dwoma star­
tami w Budapeszcie, przed cięż­
kim biegiem w obronie tytułu 
mistrza świata tydzień później 
w Berlinie. Dlatego też na obóz 
zakwalifikowano trzech wiośla­
rzy Koperskiego (Unia Kruszwi­
ca), Dezsd Csaba i Galewskie­
go (AZS Kraków) i dopiero na 

wyłoni się reprezenta-

w Budapeszcie i 
przyniosą nam 
......... ' i z czwór-, 

to nieco 
reprezen-

wypadły

W dwójkach bez sternika do 
■ Giżycka powołano zwycięzców
• eliminacji—Wieśniaka i Ponia- 
; towskiego (Stal Bydgoszcz) uzi
> pelniając tę parę rezerwowy
• Świątkowskim, szlakowym 

ósemki Stal Bydgoszcz. Świąt­
kowski jes' jednym z najbar­
dziej stylowych wioślarzy, a je­
go ogromna rutyna stawia go w 
biegu tak trudnym technicznie 
jak dwójki bez sternika, znacz­
nie wyżej niż Poniatowskiego. 
O ostatecznym składzie zadecy­
duje kierownictwo obozu.

W dwójce ze sternikiem do e- 
liminacji nie zgłosiła się żadna 
osada, dlatego też zarządzono 
dodatkową eliminację w Giż 
ku, w następną niedzielę.
DOBRE PRZYGOTOWANIE

Kierownictwo obozu w. 
życku spoczywa w rękach wice­
prezesa sekcji wioślarstwa 
GKKF E. Jarockiej i członka tej 
sekcji Wł. Cepka. „Ostatni szlif" 
osadom reprezentacyjnym nada­
wać będzie Zasłużony Mistrz 
Sportu, trzykrotny mistrz Euro­
py, Roger Verey razem z trene­
rami Grabicką, Bujwidem, Żyto, 
Tuliszką i Idzikowskim. Na obóz 
powołano również znanego leka­
rza sportowego dr. Sidorowicza 
oraz specjalnych masażystów. 
Jak więc widzimy ze strony or­
ganizacyjnej zrobiono wszystko, 
żeby międzynarodowe starty 
wioślarzy wypadły jak najlepiej.

Dodatkowo do Giżycka powo­
łano wioślarkę wrocławską 
Wandę Adach i juniora z Toru- 
nia, Jerzego Anyżewskiego. Ci 
zdolni, lecz surowi jeszcze wio­
ślarze, dużo skorzystają obser­
wując metody treningu i styl 
mistrzowskich Osad.

W Budapeszcie musimy obsa­
dzić wszystkie jedenaście kon­
kurencji. Do Berlina wysłać je­
dynie czwórkę, dwójkę i jedyn­
kę pań, oraz, jedynkę, dwie 
czwórki i ósemkę męską. Wio­
ślarze polscy, nawet jeśli w o- 
gólnej punktacji ulegną w Bu­
dapeszcie Węgrom będącym jed­
nym z najsilniejszych państw 
Wioślarskich Europy, to na pew­
no, zarówno w Budapeszcie jak 
i w Berlinie, odniosą w wielu 
konkurencjach cenne sukcesy. 
Atutem Polaków jest długa, so­
lidna praca prowadzona przez 
wiele miesięcy. Za granicę jadą 
najlepsi i na r>;<»
dziemy się

Kocerka wygrał zdecydowanie eliminacje na Gople i jest na­
szym najmocniejszym punktem w zbliżających się spotkaniach 

międzyna rodowych.
Fot. O. Link

Tym razem na serio
pewno nie bę- 

wstydzili ich wyni-

117 związku z naszym felie- i dium Sekcji — skoro zgłosiło 
““ tonem pt. „Ten numer nie ; na piśmie solidarność ze swo-

J. KORYCKI

Kieda i Starkiewicz rocławskiego zwyciężyły
Gople w dwójkach podwójnych. Kieda wygrała poza tym jedyn­
ki, zwyciężając faworytkę tej konkurencji Jezierską z War­

szawy. Fot. O. Link

przejdzie", zamieszczonym w 
numerze 52 „Przeglądu Spor­
towego". otrzymaliśmy dwa 
listy: od Prezydium Sekcji 
Lekkoatletyki WKKF w Ło­
dzi i od ob. Szumlewskiego.

W obu pismach zakwestio- 
wana jest słuszność i celo- 
>ść naszej krytyki. W obu 

czytamy, że „osoba przewodni­
czącego sekcji przedstawiona 
została w świetle złośliwych i 
uwłaczających jego godności 
faktów" oraz, że „obrażliwa 
forma świadczy o braku kul­
tury i wyrobienia społeęznego 

piszącego'.

Najprzód odnośnie zacyto- 
•anych przed chwilą słów. 

Forma felietonu ma swoje 1 
prawa, dzięki którym satyra i 
jest ostrzejsza, a zatem sku­
teczniejsza. Tak samo jak ka­
rykatura. Nie oddaje ona fo­
tograficznego obrazu, ale pod­
kreśla to. co charakterystycz­
ne i istotne w danyr temacie. 
Od poczucia humoru zaatako­
wanego zależy, czy się obrazi, 
czy też zrozumie swój błąd.

Ponieważ poczucia humoru 
ob. Szumlewskiemu nikt nie 
może odmówić, upewniliśmy I 
się ostatecznie, że strzał był i 
celny, tylko ...źe ob. przewód- I 
niczący Sekcji ŁA łódzkiego 
WKKF nie chce, się przyznać 
do błędu i, źe trzeba wobec 
tego odmówić Mu sztuki po­
sługiwania się krytyką i sa­
mokrytyką.

Sprawa jest prosta Pozo­
stawiając na boku felietonowe 
upiększenia i dodatki, posta­
wiliśmy ob. Szumlewskiemu 
(a dziś również całemu Prezy-

im przewodniczącym) zarzut, 
że w sposób bezduszny ode­
słał do domu kilku zawodni - 
ków, w tym kandydatkę do 
tytułu, ob. Wasserab, motywu 
jąc swój krok brakiem zgło­
szeń. I twierdzimy nadal, że 
taka decyzja była niesłuszna 
i niezgodna z przepisami. Inna 
sprawa, że po zawodach mo­
żna było domagać sie wytknię­
cia winnym niedotrzymania 
terminów i w tym zakresie 
również „Przegląd Sportowy" 
służyłby swoimi łamami. Nie 
zmienia to jednak faktu, że 
organizatorzy powinni dopuś­
cić do zawodów przybyłych 
z daleka sportowców i zadać 
sobie trud dokonania nowych 
losowań. Dodajmy, że przepi­
sy na to pozwalały. Bo w re­
zultacie ukarani zostali nie 
przybyli zawodnicy, a ruch 
sportowy w Warszawie, w 
Kielcach, w Poznaniu i.,, w 
Łodzi.

Tak brzmi zarzut i na tym 
poleąał błąd organizatorów.

Nikt nie ujmuje ofiarności 
i zapału do pracy ob. Szumle- 
wskiemu i jego kolegom z 
sekcji, natomiast nie możemy 
się zgodzić z biurokratycznym 
stylem pracy,, który w tzw. 
„krytycznym dniu" zatriumfo­
wał w Łodzi podczas mi­
strzostw w wielobojach.

I dlatego sądzimy, źe słusz­
niej jest nie drukować tym­
czasem pełnych tekstów lis­
tów, które otrzymaliśmy od 
zainteresowanych, dając im 
ponownie możność zajęcia 
właściwego stanowiska wobec 
krytyki.

CELNY

Tłum. T. Gałkowska

Ojczysty sztandar
p ociąg pędził, mijając skały, jeziora i olbrzymie, szaro-błękit- 
* ne głazy. Czasem, w skalistej dolinie błysnęła na chwilę bla- 

doniebieska wstążka zatoki; potem znów były 'kamienie, schlud­
ne domki o stromych dachach i skrawki obrzeżonych równymi 
płotkami pól...

Około południa pociąg zatrzymał się obok dużego dworca, 
przypominającego szary głaz. Delegację pięściarzy radzieckich 
powitali przedstawiciele miasta i sportowcy. Andrzej od razu 
poznał swego przyszłego przeciwnika — olimpijskiego mistrza. 
Pociągła, nieruchoma twarz, nienaganny niby u manekina prze­
działek, niezbyt wysokie, zwężające się ku skroniom czoło, cięż­
ka jakby z kamienia ciosana dolna szczęka i krótki, spłaszczony 
nos — były mu już dobrze znane ze sportowych pism zagranicz­
nych... Umyślnie za obszerny garnitur, ostatni krzyk mody, by­
najmniej nie zdołał ukryć groźnej pochyłości jego barków. Wy­
blakłe, puste oczy mistrza spotkały się na chwilę ze wzrokiem 
Andrzeja i obojętnie przeniosły się na innych pięściarzy ra­
dzieckich. W Andrzeju aż się coś zagotowało. Wasyl Iwano-' 
wicz, trener drużyny, spostrzegłszy ten milczący pojedynek po­
wiedział sucho do Andrzeja:

— Dajcie spokój, Wikułow! Nie bądźcie dzieciakiem!
— W porządku, Wasyl Iwanowicz — odpowiedział ulegle An­

drzej i więcej nie spojrzał na mistrza.

ieczorem, kiedy radzieccy pięściarze ulokowali się już 
■ ’ w hotelu, Wasyl Iwanowicz zgodził się na przechadzkę po 

mieście.
Andrzej i jego towarzysze widzieli już wiele zagranicznych 

miast, ale wówczas wkraczali do nich jako zwycięzcy, z peemem, 
karabinem lub granatem... Teraz byli gośćmi, a zwycięstwo 
trzeba było dopiero wywalczyć... Miasto przedstawiało widok 
posępny i smutny. Budowane na jedną modłę, ponure domy 
z szarego, skalnego kamienia ustawiły się niby szereg żołnierzy 
wzdłuż prostej, głównej ulicy. Przechadzali się tu mężczyźni 
i kopiety w ciemnych, jednakowo uszytych ubraniach...

Z« ibioru opowiadań W Utkowa „Pierwszy rekord" w tłum Tatiana Gs! 
kowskie), który niebawem ukaże ale nakładem Wyd. MON „Prasa Woj­
skowa*^

— Ależ tu nudno — nie wytrzymał Aleksander Strojew, przy­
jaciel Andrzeja, pięściarz wagi średniej. — Chodźmy gdzieś na 
przedmieście, tam chociaż zobaczymy prawdziwych ludzi...

Przewodnik oprowadzający pięściarzy — otyły człowieczek 
w czarnym garniturze — uprzejmie zaprotestował. Ależ nie! on 
musi pokazać radzieckim sportowcom centrum miasta, port han - 
dlowy...

Im bliżej ku przystani, domy stawały się coraz bardziej mo­
notonne. Wzdłuż ulicy ciągnęły się jednakowe składy towarów 
i jakieś biura. Jednakże ludzie, których tu się spotykało, byli 
już inni: marynarze, tragarze i robotnicy portowi w zabrudzo­
nych, wytartych bluzach. Z żywym zain .eresowaniem spoglą­
dali na grupę radzieckich pięściarzy. P-zed bramą jednego z do­
mów stał milczący, posępny tłum. Aleksander, znający język, 
odczytał napis na bramie: „Wynajem tragarzy zakończony"...

Przewodnik poprowadził co prędzej pięściarzy ku nadbrzeżnej 
ulicy.

I znowu ciągnęły się biura, składy, magazyny i tanie restau­
racyjki. Na jednej z nich, pośród pstrych, reklamowych plaka­
tów, spostrzegł Andrzej znajomą twarz: nienaganny przedzia­
łek, kamienna szczęka i krótki nos... Zapyta) przewodnika, co 
to znaczy. Przewodnik wykrzywił się w chłodnym, zawodowym 
uśmiechu i odpowiedział:

— Marynarze uwielbiają naszego mistrza... Nazwali go na­
wet „Północny sztorm".

Goga Mieljaszwili trącił łokciem Andrzeja:
— Wobec tego ciebie, kaco, •) należałoby nazywać „Rosyjski 

huragan"...
Aleksander uważnie obejrzał reklamę.
— Zdaje się, że są tu takie słowa jak „firma", „pasta"...
Twarz przewodnika spochmurniała na chwilę, ale prawie na­

tychmiast uprzejmy uśmiech powrócił na jego pulchne usta.
- Ma pan słuszność, tam piszę, że „Północny sztorm ‘ używa 

wyłącznie brylantyny firmy „Pierwiosnek".
— ...i że pasta ta pomaga mu wygrywać walki!?... — zapytał 

Aleksander.
Przewodnik wzruszył grubymi ramionami.
— Reklama1 — powiedział krótko.
— A tam, u 

Aleksander.
Przewodnik

dołu — to adresy sklepów? — dopytywał się

Młodzież świata 
: przygotowuje się 
do Zlotu w Berlinie

ĆWIERĆ MILIONA 
DELEGATÓW Z 70 KRAJÓW

Organizatorzy III Zlotu prze­
widują, że do Berlina przybę­
dzie ok. 250.000 delegatów, re­
prezentujących 70 krajów.

„BATORY" 
PRZYWIEZIE FRANCUZÓW
Pierwsza grupa delegatów 

francuskich w liczbie 900 osób 
wyruszy 26 bm. na M'S „Bato­
ry" w drodze do Berlina, na­
stępna zaś w liczbie 450 mło­
dzieży — 1 sierpnia. Pozosta­
łych delegatów francuskich 
przewiozą specjalne pociągi 
przez Szwajcarię, Austrię i 
CSR.

MARATOŃCZYK CEROU 
PRZYBĘDZIE DO BERLINA 

Znany francuski maratończyk 
Cerou zgłosił udział w Igrzy­
skach Akademickich w Berli­
nie. „Bardziej niż kiedykolwiek 
zdaję sobie sprawę, że sport 
zbliża narody — oświadczył Ce- 
rou. — Brałem udział w ostat­
niej wojnie i byłem 5 lat w o- 
bozie jenieckim. Nie chcę.nowe­
go mordu masowego. Jako spor­
towiec i jako Francuz zrobię 
wszystko, aby nie dopuścić do 
nowej wojny".

REPRESJE RZĄDU YARGASA
Pomimo represji rządu Varga- 

sa młodzież brazylijska prze­
prowadziła eliminacje przed 
wyjazdem do Berlina. Elimina­
cje odbyły się w Rio de Janeiro 
pod hasłem: „Zycie, przyjaźń, 
pokój". Podczas meczu piłkar­
skiego wtargnęła na stadion po­
licja, aresztując 8 zawodników, 
co nie przeszkodziło, że mecz 
został rozegrany do końca.

UNIWERSYTET FLORENCKI 
UFUNDOWAŁ PUCHAR

Studenci włoskiego uniwersy­
tetu we Florencji przygotowują 
się pilnie do igrzysk berlińskich. 
Na mistrzostwa wysyłają dru­
żynę lekkoatletyczną, dwunastu 
pływaków, zespoły koszykówki 
i siatkówki, trzynastu zapaśni­
ków i czterech dźwigaczy cięża­
rów. Uniwersytecki komitet 
igrzysk ufundował puchar Po­
koju — ofiarowani' on zostanie 
gospodarzom igrzysk.

HOJNY DAR 
ROBOTNIKÓW RENAULT
Rada Zakładowa fabryki sa­

mochodów Renault postanowiła 
ofiarować francuskiej delegacji 
na igrzyska berlińskie 7 milio­
nów franków.

2.000 WĘGRÓW
Młodzież węgierska będzie 

reprezentowana w Berlinie 
przez 2.000 delegatów. Węgrzy 
przygotowują bogaty program 
występów artystycznych oraz 
wystawę, obrazującą osiągnię­
cia malarzy węgierskich.

Hiculescu prowadzi 
» wyścigu dookoła Rumunii

dookoła Rumu- 

Dornel°lad.'M>km')U wygra*"* NicuYeseJ 
I.jO.50 2), N. Chieomban 5.03.53. 3) Nor- 
badian 5.09.23. 4) Maaim. 5) Sandro
- w tym samym czasie. Po etapie tym 
prowadzenie w ogólnej klasyfikacji ob­
ili Niculescii przed dotychczasowym 
liderem Pantazescu.

V etap Va|-< Pornei - Ciul (205 km) 
wygrał Norhadian 7.19.03. 2) Stefaneseu
czas. 5) N. Chieomban 7.24.15, 6) Nl- 
culescii - ten sarn czas. Po V etapie 
Niculescu utrzymał prowadzenie - 
31.25.11. natomiast na drucie miejsce 
wysunął slf Norhadian 31.37.34. Na­
stępne miejsca zajmują:-3) Pantazescu 
31.43.01, 4) N. Chieomban 31.45.53. 5) 
Uazim 31.54.24.

VI etap Cliii — Oradea (151 km) wy­
grał Nąldin 4.23.15. 2) Datcu, 3) Nuta
- w tym samym czasie. 4) Jonica 
1 29 54. 5) Stanescii. 6) Brutaru - w 
tym samym czasie. Lider wyścien Ni- 
culescu zajął siódme mieisce — 4.32.5!. 
Zwycięzca etapu Naidin był dotychczas 
na 13 miejscu w ogólnej klasyfikacii.

Po sześciu elanach prowadzi w dal­
szym ciągu Niculescu 35.58.02. 2) Nor- 
badian 35.10.55. 3) Pantazescu 36.16.32. 
41 N. Chieomban 36.19.44. 5) Boneu
36,29.37. 6) Sandru 36.33.41. Z wyjątkiem 
Poncu pozostała czołowa piątka znana 
iest ze starte’w w Polsce w wyścigach 
Warszawa - Praga - Warszawa i doo­
koła Polski.

Charakterystyczne, że w dotychcza- 
5?V'|h zwyciężali róż-

Zwycięzca etapu otrzymuje 3 min. 
bonifikaty, a drugi na mecie — 1 min.

— Czy nie zechcieliby panowie popatrzeć na port handlowy?
Goga mrugnął na Andrzeja:

— Czym prędzej kupuj brylantynę!
Pięściarze roześmieli się. Michał Iwańko, spokojny o flegma­

tycznych ruchach zawodnik ciężkiej wagi, który już nieraz bro­
nił z sukcesem honoru kraju na ringach zagranicznych, klepnął 
Andrzeja ciężką ręką po ramieniu.

— Przecież zrobisz go tak, chłopcze, źe i reklama mu nie po­
może!

Zatoka, zwężając się, biegła w dal. a w przesmyku, pomię­
dzy urwistymi skałami rysowało się pasmo morza. Słońce już 
zaszło, na miasto zapadała północna, przejrzysta noc. Port był 
posępny i cichy. Po zatoce ślizgały się łódki; gdzieś śpieszył po­
licyjny kuter. Milcząca grupa tragarzy wyładowywała jakiś 
okręt. Za molo widniały nieruchome statki...

Przewodnik opowiadał o urokach fiordów, pokazywał laseczką 
fantastyczne skały zatoki i szmaragdowe niebo nad morzem. Ale 
pięściarze nie słuchali go. Oparci o granitową poręcz nadbrzeż­
ną spoglądali w milczeniu na przystań, w której ledwie tliło się 
zycie.„

ął głową w milczeniu I odwrócił się w kie-

YV hotelu Andrzej długo nie mógł zasnąć. Wszystko ucichło, 
słychać było tylko miarowy oddech Aleksandra, jednakże 

Andrzej nie zmrużył dotychczas oka i złościł się sam na siebie: 
„jutro walka, a ja się ęjenerwuję". Przed oczami stawała mu 
twarz mistrza olimpijskiego, jego puste oczy. By) to człowiek 
z innego, nieznanego Andrzejowi świata. Jak też on walczy na 
ringu, co stanowi o jego woli zwycięstwa, kim sa jego przyja­
ciele. jaki jest jego charakter? Dziesiątki pytań dręczyły An­
drzeja. Dawniej bronił honoru miasta, klubu sportowego... 
Oczywiście, przykro było przegrywać, ale wówczas zwycięzcami 
byli jego koledzy, chłopcy, z którymi razem żył, pracował 
i walczył. Tu zaś — zupełnie co innego. Tutaj nie można prze­
grać. Toż to tak, jak na pierwszej linii...

Za oknem pełgającym północną, bladą nocą, usypiało obce 
miasto. Wszystko dokoła tchnęło tu obcością — i ściany po­
kryte białą farbą, i obrazy na ścianach — te same schludne 
domki, skrawki pól, skały — i przezroczyste story z wymalowa­
nymi sosnami, i niebieska lampka nocna, świecąca zupełnie nie­
potrzebnie tej jasnej nocy... Wszystko było tu obce. Tęsknota 
’’ ojczystym krajem ogarnęła nagle Andrzejafl^ścjsnęła mu
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